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JESZCZE O KON 


Kraków, 16 lipca. 


_ Omówiony już na tem miejscu nie- 
dawny kongres międzynarodowy partji | 
liberalno - demokratycznych jest wy- 
padkiem tak domiosłtym, że wypada do 
niego wrócić raz jeszeze, Niema bowiem 
eprawy publicznej, zaprzątającej umy- 
sły 'współezesmych, którejby na tym 
kongresie nie poddano  gruntownemu 
rozważaniu z punktu widzenia naczel- 
nych zasad demokracji i wolności. 

W. wialkiej debacie nad sprawą 
współczesnego parlamentu — wszyscy 
mowey zgadzali się w tem, że głównem 
zadaniem liberalizmu w dobie obecnej 
jest walka z tendencjami antyparla- 
mentarnemi, które występują u wszyst- 
kich narodów europejskich w większej 


lub mniejszej sile. To objawiające się 
znużenie parlamentaryzmem, to zwat- 


pienie w wartość systemu reprezenta- 
cyjnego i rosnąca skłonność do różnych 
dyktatur jest z jednej strony reakcją na 
różne niekorzystme objawy 1 cechy 
współczesnego parlamentaryzmu, z dru- |; 
giej zaś produktem bezpośrednim i i po- 
średnim socjalizmu. Nie należy spusz- 
czać z oczu faktu, że dwie istniejące 
dzisiaj największe i najsilniejsze dy- 
ktatury — bolszawicka i faszystowska 
sa wyłącznie socjalistycznego pochodze- 
nia. Z e ei czysto wojskowych 
dyktatur jak Prima de Rivery do stwo- 
mzemia warunków dla wszelkich innych 
dyktatur, znajdujących się dopiero w 
stadjum formowania i umacniania, 
przyczynili się zuowu pizedewszyst- 
kiem socjaliści. 


Lloyd George w swoim referacie o 
stosumiku liberalizmu do socjalizmu po- 
święcił temu faktowi szereg uwag tta- 
ramnie przemyślanych. Zasadniczo li- 
beralizm nie zgadza się i mie może się 
zgodzić z maksymalistycznym socjali- 
zmem, który stamowi zaprzeczenie wol- 
ności į musi prowadzić do tyranji jesz- 
CZE większych, niż obecnie już isbnieją- 
ce. Nie mniej jednak soajalizm ewolu- 
cyjny, szukający oparcia dla siebie w 
demokracji, może być pożądanym so- 
jusznikiem dla liberalizmu w obronie 
zasad wolności, o ile zdecydowany jest 


ANTONI MARCZYŃSKI. 


„PERLY“ 


(Nowela egzotyczna). 


(Dokończenie). 


Cała czwórka rozśmieszona dowcipem o- 
glądnęła się na wyspiarkę, która łowiła chei- 
wie każde słowo rozmowy. Jim chichotał naj- 
głośniej: 

— Ta rzeczywiście nie jest apełyczna — 
rzekł wreszcie Potem spojrzał na zegarek I 
dodał: — No, moi drodzy, pora wracać! 

— (o? Już? — Najglośniej protestowała 
młoda właścicielka aparatu fotograficznego. 
A kiedy Jim oświadczył, że barometr wskazuje 
niebywałą zniżkę i że sternik radzi oddalić się 
czemprędzej od zdradliwych raf, zanim burza 
wybuchnie, zawołała: 

— Więc właśnie tu jest najbezpieczniej... 
Tu pozostańmy!|... 

— Dobrze, dobrze — połakiwał Mr. Hop- 
kins, ujmując podlotka pod ramię. — Na stat- 
ku będziesz miała sposobność przekonać ster- 
nika o słuszności swej koncepcji. Ale tym- 
czasem chodźmy. 

— Obym nie była złym prorokiem — prze- 
komarzała się jeszcze. 

Pięć minut później łódź odbiła od brzegu 
$n stanął znów z rękami założonemi na pier- 
mich, po swojemu. Wzrokiem badał kierunek 
pæuwania się małych ohłoczków, które wy- 
kwit; nagle, w pobliżu złotej tarczy słońca. 


esle IMeralnym 


bromić zasad tej demokracji i tej wol- 
ności, która nie może być czem innem, 
jak tylko bezpieczeństwem nie tylko 
życia lecz mienia, więc także indywi- 
dualnej własności I wszelkich imnvch 
praw nabytych. Socjalizm ogramicza ja- 
cy się do obrony praw ludności robotni- 
czej i pnzekszt ałeamia ustroju społecz- 
nego w granicach tych zasad demokra- 
cji 1 wolności może więc być pożądanym 
sojusznikiem tiberaliznu. 

Drugą przyczyną kryzysu parlamen- 
tatyzmu europejskiego jest jego niedo- 
stateczne przygotowanie do zadań, któ- 
re przed nim nowa epoka powojenna 
postawiła. W przeciwstawientu do an- 
glosaskiego parlamentaryzmu europej- 
ski zostal stwonzony i rozwinięty prze- 
dewszystkiem jako środek obrony lud- 
mości "przed wszechwładzą monarchów 
i jako czynmik równowagi dwóch za- 
sad — monarchicznej i demokratycź 
nej. Dopóki więc istniały monarchie 
„z bożej łaski“ i dopóki wladza ich była 
mzeczywiście wielką, przeciwstawiany 
im parla meniaryzn musiał reprezen to- 
wać przedewszystkiem przeciętność ja- 
ko wyraz woli ludu, musiał przeciwsta- 
wiać się wszelkim wybitnym indywi- 
duałnościom, ponieważ istniał momar- 
cha we wszystkie cechy takiej najbar- 
dziej wybitnej osobistości jurydycznie 
wyposażony. Gdy jednak monarchje już 
to upadły już to zostały zredukowane 
do wyłącznej symboliki, tak skonstruo- 
wany parlamentaryzm, obliczony na 
swoją antytezę — monarehizm zaczął 
za wodzić. Potrzeba więc zrekomstruo- 
wać podstawy parlamentewr yamu. zg0- 
dnie z jego nowem położeniem i zada- 
niem. jako jedynym wyrazem woli rzą- 
dzącej ludu. Prowadzą do tego celu 
dwie drogi: przedewszystikiem taka re- 
fonma ordynacji wyborczych, aby da- 
wały one gwarancje, że do parlamentu 
będą welodańli istotnie najwięcej na to 
zasługujący, powtóre taka zmiana 


techniki parlamentamej. abv jedmostki, 
które ujawniły szczególne zdolności do 
pnzewodzenia i mądzenia, miały zapow- 
niony odpowiednio szerszy j trwalszy 
zakres działania. Parlamentaryzm mu- 
maszyną do łamama i 


si przestać być 


Jeszcze raz oglądnąt się poza siebie i obrzu- 
cil wzrokiom malejącą chatę Malry, gdzie spę- 
dził jeden rok życia. Mafra widziała doskona- 
le, że się obróci Byla mu za to wdzięczna 
niewymownie i puściła w niepamięć szyder- 
czy. śmiech z jej obecnego wyglądu. Przecież 
nie wiedział, że to ja — myślała... r 

„Pierwszy szkwał minął szybko, ale koło 
dziewiątej wieczór prawdziwe piekło rozsza- 
lało na oceanie. Gwałowna ulewa przebiła z 
łatwością dawno nienaprawiany dach i cale 
wiadra wody wylały się na Mafrę. Sufit przy- 
pominał bardzo rzadkie sito. Potem przyszła 
kolej na popisy wichru. Targana wściekłemi 
podmuchami, drżała chała w posadach. Tyl- 
ko silna barjera krzewów bananowych po- 
wstrzymała ją na miejscu 1 ocaliła od zdmuch- 
nięcia w odmęty. Rozległy, lecz niski atoll 
wstrząsał się za każdem uderzeniem gór wod- 
nych. Dziw, że kruche, koralowe fundamenty 
kg oby ten nocny atak. Potworne bai- 

wany pędziły "na wyścigi z wichrem, załamy- 
waly się z piekielnym rykiem na niskiem dnie 
przy 'brzeżnem, tryskały miljonem  gejzerów, 
biły.w bnzeg, wskakiwały nań, biegły. dalej, 
niszcząc wszystko po drodze, aż zmęczone 
trudem konaly tuż u stóp chaty; liżąc ziadli- 
wymi ozorami korzenie krzaków. Świst wichru, 
ryk lal, nieustanny grzmot piorunów, trzask 
łamiących się palm, żałosne jęki wydrążonych 
wewnątrz bambusów, zlały'się w jakąś me- 
samowiłą symfonię zniszczenia... 

Matra pojqła, że lada chwila, a zginie. To 
przeświadczenie radowało ją. Pocóż pędzie 


nadal takie życie, jak od lat pędziła? Czego 


niszczenia indywidualności, lecz prze- 
arwnie musi stać się podłożem dla ich 
wzrostu i rozkwitn. Największem a za- 
razem najpilnicjszem zadamiem lihera 
liamu jest znaleźć właśnie środki do u- 
doskonałenia parlamentaryzmu na tych 
dwóch drogach i przystosowania do wa- 
rumków tej nowej bezmonarchicznej e- 
paki. 

Niohezpieezeństwo wytworzonej w 
calym świecie cywilizowanym sytuacji 
polega na tem, że reakcja ze strachu 
przed pnzewrotami  socjalnemi, kiero- 
wanemi przez dyktaturę  bolszewieką, 
sama przejmuje metody tej dyktatury i 
sama dąży do zorganizowania 'się w 
formach absolutystycznych i dyktator- 
skich. Jest to oczywiście eiężki błąd w 
myśleniu, ponieważ dyktatury, tworzo- 
ne w warunkach szybko rosnącego u- 
śwżadomienia szerokich warstw prole- 
tarjackich, moga wprawdzie przewrót 
socjalny odnaczać, ale nie mogą mu za- 
pobice. Przeciwnie, czynią go one prę- 
dzej ezy później nieuchronnym. Jedy- 


na obrona przed gwałtownemi przawro- 
tami socjalnemi jest system demokra- 
cji i liber: alizmu to jest ustrój prawa, 
bezpieczeństwa i wolności. którym 
(wszelkie puzemiany socjalne dokony- 
wałyhy się stopniowo, w drodze kom- 
promisów i pod sankcja prawa. Niebez- 
pieczeństwo polega na tem, że ogromna 
większość tveh właśnie elementów, 
które są najbardziej zainteresowane w 
niedopuszezamia do przewrotów socjal- 
nych, nie rozumieją tej ochronnej i re- 
gulnjącej funkcji demokracji prawo- 
rządnej i liberalizmu, lecz odwracają 
się od niej, szukając ochrony j i ratunku 


| 


w różnych absolutyzmach i d yktaturach 
iw odrzucaniu demokracji parlamen- 
tamej jako rzekomego przeżytku. Za- 
damiem liberałów i demokratów wszyst: 
kich cywilizowanych krajów jest bronić 
parlamentaryzmu jako jedynej rzeczy” 
wistej ostoi przed bolszewizmem. Kto 
tego wśród warstw najbardziej przez 
bolszewizm zagrożonych , nie rozumie, 
sam sobie grób. kopie. Masy bowiem lu- 
dowe, które na swych barkach dźwiga- 
lv już tyle, udźwigną jeszcze i przetrzy- 
mają różne eksperymenty absoluty- 
styczno-dyktatonskie. Ale kiedy one raz 
jeszcze niechvbmie zbankrutują, wtedy 
będzie zapóżno wyciągać z lamusa par- 
lamentaryzm opluty i zohydzony i pod- 
nosić go znowu na wyżyny świętości i 
najcenniejszej zdobyczy. 

Jak z tych streszezeń widzimy, po- 
ziom debat na tym pierwszym między- 
narodowym kongresie liberalnym był 
bardzo wysoki. Tem bardziej też cie- 
szymy się, że Polska na tem ważnem 
zgromadzeniu nie świeciła  nieobec- 
nością. lecz była reprezentowamą przez 
posła krakowskiego dra Dvboskiego, 
eztonka partji pracy i Bloku Wspólprą- 
cy z Rządem, Upatrujemy w tem do- 
wód, że podnoszome ze strony opozycji 
zarzuty, jakoby Blok Bezpartyjny prze- 
chylał się ku różnym poglądom i plamom 
dyktatorskim, są całkowicie bezpod- 
stawne. W przeciwnym bowiem razie, 
jakże byłby możliwym udział jego wy- 
bitnego członka w kongresie liberalnym, 
który z taka siła przekomamia i z takim 
nakładem doświadczenia i wiedzy sta- 

wał w obronie właśnie — demokracji 
i parlamentaryzmu. 


Zgoda, jedność, miłość ojczyzny i organizacja — 


Dnia 13 bm. w ostatnim dniu swej podróży 
na torenie działalności Centr. Towarzystwa 
Roln. prezesa C. T. R. PFudakowskiego i wice- 
prezesów wygłosił Prezydent Rzplitej nastę- 
pujące przemówienie, zastrzegając się, że 
przemawia bez przygotowania, szczerze i z 
serca. 

Powiedziałem przed dwoma laty, że w Pol- 
sce będzie dobrze i musi być dobrze, nietylko 
dla tego, że tę Polskę ukochałem, ale na pod- 


[stawie głębokiej obserwacji i ścisłych badań 
cyfrowych. Zawód mój wyrobił u mnie zmysł 


ma jeszcze oczekiwać od życia, skoro dzisiaj 
widziała Jima, skoro się przekonała, że Jim 
o niej pamiętał?.. Więc zginąćl.. Jaknajprę- 
dzej zginąć i nie cierpieć więcej. Lecz śmierć 
nie przychodzi zazwyczaj włedy, gdy się jej 
wzywa i pragnie. 

Nastał pogodny ranek. Mafra wypchnęła z 
wysiłkiem swe opuchłe cielsko przez rozchy- 
botane drzwi chaty. Atoll przedstawiał żało- 
sny widok. Większość domków zmyło w la- 
gunę. Piętrzyły się tam gruzy rybackich le- 
pianek, szczątki strzaskanych czółen, korony 
złamanych palm, kawałki desek, stosy strzę- 
sionych kokosów i ciała tych, których zmyło 
w wodę, Pozostali przy życiu krążyli dokoła, 
wyławiając. topielców... 

Mafra zawróciła w pół drogi. Tam jej, za- 
rażonej, iść nie wolno było. Poszła więc w 
tę stronę, gdzie ocean najczęściej szcząlki roz- 
bitych okrętów wyrzucał, gdzie niegdyś, przed 
laty, znalazła Juma. Tam zwykle chodziła. 

Nagle drgnqła. Wydało się jej, że spostrzega 
koło „Rafy rekinów" jakiś wielki, biały przed- 
miot, Po: dobrej godzinie marszu wzdłuż wy- 
brzeża, rozpoznała ksztalty owego przedmio 
tu. Był to kadluh malego parowca. Statek le- 
żał na lewym boku, pograżony wyżej poło- 
wy w wodzie. Fale pędzone orzeźwiająca mor- 
ką oblewały go bryzgami piany. Szydziły z 
pokonanego. 

Mafra zapomniała o swem kalectwie,-o po- 
twornej tuszy. Polykała się, przewracała, lecz 


biegła wytrwale. Już z daleka widziała dwa 
ciała wyrzucone na płaski brzeg. Dwa ciała 
w smierłelnym splecione uścisku. 


to podstawy owocnej pracy dla Polski. 


spostrzegawczy i tak jak badałem przebieg 
zjawisk w przyrodzie, tak obserwuję przebieg 
życia społecznego, gdyż są w tem duże analo- 
gje. Polska jest krajem rolniczym i posiada 
przytem dnże skarby mineralne. ale co naj- 
ważniejsze, ma olbrzymią potęgę uczucia. — 
Podczas 20-lelniej mojej tułaczki na obczyż- 
nie poznałem narody zachodnie i twierdzę, 
że żaden z nich niema takiego poteżnego u- 
czncia jak Polacy. Te uczucia wyrażają się u 
nas zarówno w stosunkach rodzinnych, jak 
miłości do kraju, czy też wreszcie nkochanin 


— Jim! — krzyknęła rozpaczliwie: — Mój 
Jim! 

Dolną część twarzy miał zupełnie zmiażdżo- 
ną, ale poznała go natychmiast po szramie 
na czole. Był zimny. Nie żył od dawna zape- 
wne, lecz wciąż jeszcze obejmował oburącz 
swą martwą małżonkę, Piękna suknia uro- 
dztwej Maud była w strzępach, ondulowane 
wczoraj włosy pozłepiane krwią, pozłacane 
pantofelki puściły farbę i rozlazły się w wor 
dzie. Jedna tylko ozdoba pozostała nienaru- 
szona: sznur pereł na bialej jak alabaster 
szyji. 

Mafra rozplolła zaciśnięte palce mężczyzny. 
Sapiąc z natężenia odciąpnęła na bok nie- 
żywą kobietę. Powroziła jej pięścią, wielką nie 
by bochen chleba: 

— Wara ci! — mruknęła. — Teraz on mój... 
Mój, wyłącznie! 

Położyła się obok i grubemi wargami cało- 
wala bezkształtną masę mięsa, która wczorał 
jeszcze była twarzą Jima. Nagle wzrok jej 
padi na naszyjnik. Przyczołgała się do ciała 
rywalki, uniosła jej głowę i zdjęła sznur pe- 
rel. To były le same perły, które niegdwś jemu 
ofiarowała. Słyszała przecież dobrze całą wczo 
rajszą rozmowę. 

— One ci także szczęścia nie przyniosły, 
biedaku — wyszeptała, wybuchając serdecz- 
nym płaczem, — Niech innych nie zwodzą, 

Podeszła na krawędź skalistego w tem miej- 
scu brzegu. Przerwała sznurek i w skłębio- 
ny wir wodny posypały się jak groch, białe, 
aksamitne perły. Perly i łzy Mafry... 

—0)— 
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NOWA RETORNĄ 


przez rinita ziemi przez niego uprawianej. 
Nawet nczncia religijne naszego ludu, które | 
ul wezeswej młodości miałem sposobność ob- | 
serwować, są tak żywiołowe, że o jakimś in- 
teresie mowy tu być nie może. Mając poteżne 
te uczucia i le skarby naturalne, wykazujemy 
szybkie tempo rozwojn i jeśli tak dalej pój- 
dzie to nietylko dorównamy naszym sąsiadom, 
ale ich prześcigniemy, bo takie jast prawo na- 
tury: że jesli ktoś wykazuje szybszy postęp. | 
aniżułi innv, ło nietylko go goni ale i must. 
przegonić. Hrstorja uczy jakie narady wysu- 
wały się w różnych czasach w swoim rozwo- 
Juna pierwsze miejsce i mogę powiedzieć r. 
całą slanowozościa, że obecnie przyszedł taki 
czas dla Polski. Ścisłe obserwacje wykazują 
na podstawie liczb, że okecnie z pośród kra- 
jów Europy Polska w szybkości rozwoju kro- 
czy na pierwszem miejscu i jnż w niedale- 
kiej przyszłości widzę czas, kiedy sąsiedzi na- 
si będą nas nietylko podziwiać, ale i nam | 
zazdrościć i śpieszyć się musimy, aby na tyle 
wzmocnić się gospodarczo, aby nacisk zacho* 
dnich krajów więcej gospodarczo od nas za- | 
awansowanych nie mógł naszego rozwoju za- | 
hamować. (Gdybyśmy pod tym względem : 
byli pozostawieni sobie samym bez najmniej- 
szego nactsku z zewnąłtnz wówczas kilka lat 
straconych mie odgrywałoby dla nas większej 
soli. Tak mi ła pmzyszłość Polski wygląda, 
jednakowoż nie należy w ten sposób rozu- 
mieć, że ło musi przyjść samo przez się. Na- | 
tomiast nieodzownym warunkiem do tego jest | 
usilna praca. prowadzona z całą erergją. 
\by zaś ta praca byla owocma potrzeba kilku | 
czynników, z których 2 są najważniejsze. — 


Negatywny Wynik 
pełsko -lilewskich roltowań | 


Warszawa, 15 lipca. 


Przewodniczący delegacji polskiej p. Szum- 
lakowski udzielił o przebiegu  polsko-litew- 
skich rokowań następujących informacyj: 

Drugi etap prac komisji komumikacyjnej. | 
ekonomioznej i tranzytowej zakończony zo- 
slat bez pozytywnego rezultatu. Po poprze- 
dmiej konferencji w Warszawie w kiwestji ko- 
mumikacji kolejowej i poczłowo-lelegraficznej, 
można się było spodziewać pewnej zmiany 
slumowiska litewskiego. Tymczasem prezes 
delegacji |liłewskiej przybył tym razem do 
Warszawy z projektem, który odbudowuje te- 
zę komunikacji pośredniej via Prusy i Łotwa, 
To stanowisko litewskie, jako sprzeczne z isto- 
ią komunikacji, domagające się obwarcia dróg 
bezpośrednich, najkrótszych i najtańszych, zo- 
stało przez stronę polską uchylone. Delegacja 
luewska nie umiała przytoczyć żadnych in- 


nych argumentów, prócz argumentów natury 'wydelegował do Kowna misję wojskową. 


politycznej, jednostronnych i godzących w ca- 
łość terytorjałną Rzplitej. Ale nawet te. mo- 
tywy polityczne logicznie nie wytrzymują kry- 
tyki. Bo gdy Litwa twierdzi, że jeżeli wagon | 
kolejowy przejedzie przez  terylomjum w ich 
wiłasnem przekonaniu „spornem“, to nie może 
hvć dopuszczony drogą najkrótszą mp. pnzez 
Wilno lub Orany na Litwę, natomiast ten 
sam wagon może przejechać przez to samo 
Wamo i polem przez Łolwę. I wówczas 
wszystko jest w ponządku. 

Wobec tego, że projekt nie wnosi żadnych 
nowych elementów do dyskusji, delegacja pol- 
ska pozostała nadal przy swojem uprzedmiem 
stunowisku, uważając, że jedynie i wyłącznie 
winna być otwarta bezpośrednia komunikacja, 
gdyż jest to zgodne z duchem wszystkich kon- | 
wencyj międzynarodowych. Tego wymagają 
żywotne inileresy obu krajów i w ten sposób 
tylko może być zapewniona normalna wspól- 
puwa między obu państwami. 

Hendbardzicy jasne jesl, że Polska mie mo- 
gla stanąć na gruncie tych tez politycznych li- 
tewsikich, które godzą w całość państwa i u- 
suja wyelinunować pewną część terytorjum 
Polski z pod możności korzysłamia z komuni- 
kacji kolejowej, pocztowej i telegraficznej, 

W dziedzinie spraw gospodarczych delega- 
cja polska opierając się na oświadczeniu prze- 
wodniczącego” delegacji wlewskiej, że nząd li- 
dewski zumiecza z dniem 1 października br. 
podnieść stawki celne na towary pochodzące 
z krajów, z ktoremi Litwa nie ma traktatów 
handlowych i że nie chciałby, aby zarządze- 
nie to zostalo komentowane jako skierowane 
speujatnie przeciw towarom polskim, złożyła 
odpowiedni projekt umowy prowizorycznej © 
wzajemnem  niestosowaniu stawek maksy- 
malnych co do towarów pochodzących z obu 
krajów, na podstawie klauzuli największego 
uprzywilejowania. Na projekt ten delegacja 
btewska odpowiedziała negatywnie, wysuwa- 
jąc i lu ma pierwszy plan motywy natury 
poliłycznej, to znaczy, pragnąc wydzielić z 
terytorjnm polskiego pewną jego część. Dele- 
gacja litewska nie złożyła przyllem żadnego 
kontrprcjekłu, nie składając pmzyłem żadnej 
konkretnej odpowiedzi, mimo, iż strona polska 
byat gotowa przeprowadzić rokowamia nad tą 
sprawą. 

Strona polska dochodzi do przekonania, że 
de facto od momentu konierancji królewiec- 
kiej nic się nie zmieniło, gdyż delegacja li- 
tewska nie wysląpiła z żadnemi nowemi pro- 
pozycjami a kontrprojekty nie są niczem in- 
nam, jalk tylko rozwiiiętą negatywną odpo- 
wiedzią ni przedstawione jeszcze w Królew- 
cu projekty, dotyczące bezpośredniej komuni- 
kacji między Polską a Litwą. 

W sabolę odbyło się w pałacu prezydjin 
Rady ministrów ostatnie plenarne posiedze- 
nie komisji polsko-lilewskiej do spraw eko- 
nomicznych, kemunikacyjnych i blranzyto- 


i 138.773, Kopenhaga 138.82», 


Fwervszym takim czynnikiem jest zgoda i je- | 


dność, gdyż jeśli zgody nie bedzie, nawet naj- | 
większe wysilki mie dadzą pozytywnego rezul- | 
tatu. Wyobraźmy sobie naprzykład, że budu- | 
jemy kościół i zaczynamy się przy tej budo- 
wie kłócić, a nawet bić — jakby wyglądała 
la budowa. Największem uczuciem jest miłość 
do matki. Otóż trzeba Ojczyznę tak kochać, 
jak tę matkę rodzoną | jeśli do niej żywić bę- 
dziemy takie uczucia, wtedy łatwo main będzie 
o zgodę oraz zrozumiałość dla tych którzy 
mają swoje idee i kochając ojczyznę inne 
tylko aniżeli my drogami dążą do jej dobra. 
Oczywiście ludzi złych i podłych nie może- 
niy szanować, gdyż łemby się ich tylko 
wzmocniło. 

Ja również miewam chwile, kiedy jakaś 
rzeciz zdolna jest i mnie wyprowadzić z rów- 
nowiagi. Mam jednak na to sposób niezawo- 
dny. Uprzytommiam sobie mianowicie w ta- 
kich momentach, czy la namiętność, która 
we mnie powstała, da się pogodzić z wezuciem 
miłości mej naqdroższej matki Polski, czy mie 
przymiesie jej szkody i włedy szybko mogę się 
opanować, Drugi warunek, to organizacja. — 
Czołwiek sam nigdy nie osiągnie łego, 00 mo- 
że zrobić organizacja, Taką organizację daw- 
ną i zasobną, jaką jest C. T. R., miałem moz- 
ność poznać dokładniej w czasie obecnsgo 
objazdu na podstawie rezultatów jej prac. — 
Dziękując p. prezesowi Fudakowskiemu za za- 
proszenie i trudy poniesione wraz z jego 
współtowarzyszami, by mi to poznamie pracy 
C. T. R. ułatwić, życzę C. T. R. na ręce p. 
prezesa dalszego pomyślnego rozwoju. 

REN 


mi pewne przyjęcia projektu paktn przeciw woj- 


Odpowiedź na projeki iciiośa. - 


(Telegram tskrowy „N. Reformy"). 


Nowy Jork, 16 lipca. Dzisiaj ogłoszono no-| Londyn, 16 lipca PAT). Minisłor spraw 
tę francnską do amerykańskiego sekretarza |wawnętrznych Yoynson Hicks, przemawia jąć 
slanu Kelloga. Tekst jej odpowiada w zupel- |nvczoraj wieczór na zgromadzeniu  publ.cz- 
ności temu, co już donoszono. Ponieważ i|nem oświadczył, że rząd angielski od kilku 
Włechy zgodziły się już na zmieniony pro- |tygodni specjalną uwagę poświęcał amery- 
tkt, przeto waszynglońskie koła rządowe są | kańskiej propozycji pokojowej. Odpowiedź an= 
gielska będzie entuzjastycznym wyrazem idei 
postawienia wojny poza prawem. Minister wy- 
raził nadzieję, że przykład Anglji będzie na- 
śladowany przez inne mocarstwa. 


„BZ (WGB 


nie Anglja 1 Japonia wie udzielił ieszcze pl- 
serunt! odpowiedzi, lecz ośwaad: zstv ustnie 
w drodze dyplomatycznej, że odpowiedź bę- 
dzie przychybuw. 


W bagnie bolszewickiem. 


Sołowieck, wyspa grozy i śmierci. 

(Mab) W gubemij rosyjskiej Archanvyiel. tych zgrzebnem płółnem, skazańców, Z kló- 
sku, w załace Onego na monzu Białem: znajduje |rych większość ma poranione nogi, ownięte 
się grupa, złożona. z 6-ciu wysp, z których naj|w brudne gałgany. Również kobiety traklowa- 
większą jest Sołowieck, obejmująca 266 km. ne są w tensam sposób i muszą spełniać 
kw. niziny. Przez całe stulecia tłumy pielgrzy- |tęsamą pracę, co mężczyźni. 
mów zjeżdżały się tutaj corocznie, aby upro-| Paca odbywa się akordowo od rana do póź- 
sić sobie łaskę od cudownej Matki Boskiej, |nej nocy. Kto nie spelni poruczonych mu obo- 
której obraz znaydował się w słynnym klaszto- | wiążków, musi pozostawać nadprogramowo 
rze. Klasztor ten ma dziwną luslorję. Czterech |jeszcze kilka godzin w lesie, chociażby i do 
pobożnych mnichów, naprzekór wszelkim nie- |świtu. Dozorcy są to byli skazańcy, pospalici 
dogodnym warunkom klimatu, zbudowało tem |przestępcy, którzy już odbyli swoją karę. Moż- 
klasztor prawdziwie mrówczą pracą. Tstotnie |na sobie zatem wyobrazić, jakiego obchodzenia 
zagospodarowamo wyspę znalkom'cie. Zmajdo- |doznają więźniowie. Na skargę na zmęczenie 
wały się tutaj Ślicznie pielępnowane lasy, te- |lub ból fizyczny ma wanlownik jedyną odpo- 
reny rybne, aż do sześciu cerkwi spieszyli | wiedź: knut, którym nie szczędzi bolesnych 


wych. Przyjęto sprawozdamie podkomisji oraz 
sprawozdanie dla konferencji ogólnej. 

Po podpisamiu protokółu posiedzenie za- 
mknięto i delegacja litewska opuściła Warsza- 
wę. 


= =) 


Trudności przy rokowaniach 
o wymianę więżniów między Porską 8 Litwa. 


Warszawa, 13 lipca (XW), Podjęle za pośre- 
dnictwem komitetu międzynarodowego Czer- 
wonego Krzyża w Genewie rokowania w spra- 
wie wymiany więźniów między Polską a Li- 
twą natrafiają na szereg trndności techniox- 
nych. Mimo, że Polska ma obecnie do wymia- 
ny około 40 więźniów, Litwa ma ich około 
20-tu, jednakowoż wymiany nie nałeży ocze- 
kiwać w czasie najbliższym. / 


Budienny w misji wojskowej 
na Litwie. 

Pisma. łondyńskie donoszą, że rząd sowiecki 
Na czele misfi wyjeżdża wraz ze świtą ge- 

nera? kawalerji sowieckiej Budienny. Celem 

misji jest nawiązanie ściślejszego kontaktu 

między czerwoną armją a liłewskiem woj- 

skiem. 4 


Konferencje Marsz. Piłsudskiego. 


Warszawa, 16 lipca (AW). Wezoraj znana 
przybył do Warszawy p. Marszałek Piłendski, 
który bawił przez kilka godzin w Warszawie. 
Odbył on szereg konferencyj w sprawach pań- 
stwowych, poczem popołudniu powrócił do Su- 
lejówika. 


Komisje kontrolne zwierząt 
przeznaczonych na eksport. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 16 lipca, Ministerstwo rolnictwa 
w trosce o należyte konbrołowanie zwienzął, 
przeznaczonych dla eksportu urządziło lotne 
komisje kontrolne w sprawie wydawania. 


i wypoczynek po wirudzomej pracy, której pno- 


świadectw pochodzenia, badania żywego in- 
wentarza na dworcn, Oraz wydawania wia- 
dectw zdrowotności. 


Dział giełdowy. 


Kraków, 16 lipca. 
AKCJE CHWIEJNIE, DOLAR BEZ ZMIANY. 

Dziś w prywainych obrotach ponował na 
rynku efektów do chwuli rozpoczęcia oficjal- 
nego zebrania. Nastrój wyczekujący na nadej- 
ście wiadomości z Warszawy, przyczef obro- 
ty ogramiczone do minimum. Kursa kształto- 
wały się w pnzybliżeniu następująco: Bamk 
Polski 178—180, Przemysłowy 105, Zieleniew- 
ski 134, Siersza górmicza 105—110, Elektro- 
wmiia 57, Chodorów 166, Chybie 73.5, Piasecki 
11.5—12. 

Rynek walutowy bez zmiany. Podaż do- 
slateczna, pnzy mąłem zainiteresowaniu i dro- 
mych obrotach. Usposbienie spokojne. W Kra- 
Ikowie dolar got. 8.88 14—8.88 3'4, czeki bank. 
8.90 114—8.90 3/4, w Warszawie dolar 8.87 3/4 
do 8.88 1/4, czeki 8.89 3'4—8.90 1/4, we Lwo- 
wie dolar 8.88—8.88%4, czeki 8.90—8.90%, 
w  Kałowicach dolar 8.88/4—8.89, czeki 
8.90 1/4—8.903'/4. Bank Polski bez zmiamy. 

EE pa 2 


Zurych, 16 lipca. (PAT) Paryż 032%, 
Londyn 25.25 3/8, Nowy Jonk 5.19.4%, Belgia 
72.377, Włochy 27.21, Hiszpamja 85.46, Ho- 
andja 208.97 1/4, Berlin 128.65, Berlin 123.65, 
Wiedeń 73.17%, Sztokhołm 139.02 1/4, Oslo 
Sofja 3.74.5. 
Praga 115.39 1/4, Warszawa 58.17%, Buda- 


peszt 90.5472, Białogród 9.13, Ateny 6.75,|wien żandarm w kierunku antomobilu, który ; : 
Bukareszt 3.07%, | mimo znaków nie zatrzyma? się. (baj pasaże- | Muenir został po kilku godzinach aresztowany 
jrowie samochodu: szef sztabu generalnego wiw pobliskiej wsi. 


Konstantynopol 2.65 3/4, 


Helsingfors 18.08. 


mieszkańcy na nabożeństwo, razów. Dopiero omdlenie z bólu lub wycień= 

Wyspę tę zamienili bolszewicy na stację |Czenia uzasadnia oddanie więźnia pod oględzi 
dla skazańców. Jak twiendzą ci, którzy wyspę ny lekarskie. Jako stan chorobliwy uważ:: ua 
awiedzili, obecnie jest łam prawdziwe piekło. jest tutaj gorączka powyżej 39 słopni. Tempe- 
Francuski publicysta, Raymond Duguet, ilu- | ralura pomiżej tej miary jest bagatelizowana i 
siruje panujące tam straszliwe stosunki we chory zostaje bezlitośnie desłamy na cięzkia 
wstrząsającem dziele p. t. „Bagno w Rosji roboty do lasu. O ile skazaniec nie może pra- 
czerwonej", nazywając wyspę „czartowską in- cować i ponownie mdleje, wartownik poprostu 
stytucją', miejscem grozy 1 ckmucieństwa. * |strzela mu w łeb, który to rodzaj śmierci uwa- 

Na. wyspie Sołowieck znajdute się obecnie | ża nieszczęśliwy za akt miłosierdzia i wyzwo- 
ponad 15.000 skazańców, lecz bamdzo mały |lenia x okrutnej każni. Niema dnia, aby kilku 
procent uwięzionych stamowią pespolici prze- |więżniów nie zakończyło życia w ten sposób. 
stępcy. Większość uwiezionych, to politycznie |Przewiduje to administracja wyspy i w r. 1924 
podejrzani, iniernowan? tulaj wbrew ustawom, na 5.000 więżniów kazała wykopać 1.000 gro- 
bez procesu. którzy spełniają przymusowe ro-|bów, w tem słusznem mniemaniu, że przy- 
boty i lata całe musza tutaj przebywać. Na |najmniej tyłu więźniów pozostanie w mogi- 
15.000 uwięzionych przypada. 5 proc. inteli- |łach sołowieckich Poslępowanie takie wyka- 
gencji, zaś 65 proc. ze sfery robotniczej, sla- | zuje z okrutną dokładnością, jak wygląda spra- 
nowiącej dawniej podstawę ruchu komuni- wiedliwość w Rosji sowieckiej. Jak ironja 
stycznego. Reszla, to włóczęgi i prostytutki, | brzmi chwalba Rosjan komunistów, którzy 
których chęć zysku wplątała w rozmaite spiski | utrzymują, że wykreślili słowo „kara“ ze swa- 
i bmudne afery szpiegowskie. Znajdują się tu- |jego programu. Niestety zastąpili je delikatnie 
tać również nieliczni członkowie dawmej ury- | brzmiącym frazesem „przepisy celem oclrro- 
stłokracji, których znikomą liczbę tłómaczyć |ny porządku społecznego”, a wykonywania 
sobie należy bem, że dawna arystokracja no- |tych przepisów, to bezgraniczna okrucieństwa, 
syjska została wytępiona, - a niedobiiki jej |orągające wszelkim zasadom lndzkości i tole- 
sehroniły się do Europy Zachodniej. rancji, z 

Stosunki, wśród których to olbrzymie zbio-| Opus swój popiera Raymond Duguet bogatym 
mowisko ludzi musi wegelować, nragają wszel- matenjałem dowodowym. Stosowny do postę- 
kim postulatem ludzkości. Urzędników zanzą- |powania ze skazańcąmi jest także wikt, któ 
du rozmieszczono w celach klasztornych. wo- |rym zarząd więzień karmi nieszczęśliwy. 
bec czego niema miejsca dla skazańców. |Menu dzienne więźnia wygląda następujące: 
którzy muszą mieścić się w prowizorycznie |60 dkg. czarnego chleba, jako racja colodz e2- 
skleconych barakach, cienpiąc najsroższe ka- | na, rano pół kwalerki obrzydliwej brudnej w^- 
tusze. z powodu okropnego kłimabu i braka |dy, określanej szumnie jako kawa, osłodza- 
najprymitywniejszych urządzeń kultnralnych. |nej ilością cukru, mieszczącego Się na koncu 
Należy sobie uświadomić. że przez dwie trze- | noża; w południe obiad, składający się z ka- 
cie roku panue tutaj najsroższa zima i teim- |walka cuchnąej, zadymianej ryby i libiża wki 
peratura mrozu  trrydziestokilkustopniowego | herbaty, wieczorem garnuszek dziwnej nuk- 
ubnzymmuje się tutaj przez całe miesiące. Uwię- |stury, nazywanej tutaj zupą. Nigdy nie otrzy” 
ziemi sypiają na wąskich drewnianych pry-|mują więźniowie ani tłuszczu, ani mięsa, ani 
cząch. niepowleczonych hawet płótnem, bez |żadnej potrawy mącznej. Nic też dziwnego. że 
pościeli i nakrycia, spędzeni razem. jak bydło | nieszczęśliwi spełniając tak ciężką pracę, ra 
w stajniach. Noc taka ma stanowić dla nich |dają jak muchy. Bardzo wielu, zwłaszcza ko- 
biety popełnia samobójstwo, woląc śmierć od 
gram jest zawsze jedmalkawy: rąbanie drzewa tego okrutnego życia, Lecz na wyspę przyby- 
i ścinanie olbrzymich pni w miejscowych la- |wają tlumy coraz lo nowych ofiar. Wszak na 
sach. W najsroższym mrozie, w czasie e |mog małterjalu ludzkiego Rosja nigdy nie 


gawe zawienuchy lub ulewy, przychodzą co- | mogła narzekać. 
dziennie olbrzymie karawany hosych. okry- 


Uralowanie Gzuchnowskiego I strzelców alpejskich 


(Telegram własny „N. Reformy"). 

Medjołan, 16 lipca. Sowiecki łamacz lodów | „Małygin*, przebijając y się wśród lodów na 
„Krassin“ w drodze powrotnej do Kingsbay | północ od Ziemi Karola, miał odnaleźć Amund- 
zabrał na pokład koło Cap Wrede lotnika ro- |sena wraz z dwoma jego towarzyszami Íran- 
syjskiego Czuchnowskiego z trzema towarzy- | cuskim lolnikiem Guilbaudem i obsenwatorem. 


szami, oraz włoskich strzelców alpejskich, Tragedia Malmgreena. 


któnzy wyszli od poławiacza wielorybów „Bra- i l 
nazy“ w kierunku lotnika rosyjskiego. (Telegram iskrowy „N. Reformy“). 
Oslo, 16 lipca. Z powodu gęstej mgły laniacz 
Pogłoska o odnalezieniu dsw „Krassin“ tylko z tnuiem może się po- 
Amundsena. auwać naprzód, 


Potwierdza się wiadomość, że Malmgraen 
Moskwa, 16 lipca (AW). Według otrzyma- | został jeszcze za życia opuszczony przez ło. 


mych tutaj informacyj, sowiecki łamacz lodów |warzyszy włoskich. 


a l. = m s m 
Trzęsienie ziemi w Smyrnie. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 

Paryż, 16 lipca. Havas donosi z Angory, że | zamknięto biura sądowe. Miejscowość Turbali 
trzęsienie ziami w Smyrnie uszkodziło wiele | została zmpełnie zniszczona, nie ocalal ani 
budynków. Gztery osoby zostały ranne. Budy- | jeden budynek. 
mek sądowy grozi zawaleniem, wobec czego 


Tragiczny pościg za bandyta. 


(Telegram własny „N. Reformy"). 


Konstantynopel, 16 lipca. Podczas pościgu Smyrnie, Sikt, i sze obrony lotniczej. major 
za bamdytami w pobliżu Smynny strzelił pe- Hihard, zostali zabici. Bandyta nazwiskiem 


—0— 
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Wiadome 


ości krakowskie. 
—o$ 


Trzy ofiary kąpi 


W Krakowie ulomął w alawle obok skał 
Twardowskiego  Stamsław Dierzynka, lat 44, 
rodem z Alwerni, służący. Zwłoki wydobyli 
roholnicy fabryki drożdży, którzy oczyszczali 
slaw. Wezwany lekanz obwodowy dr Zamor- 
ski stwierdził, że śmierć nastąpiła wskutek 
udaru słonecznego lub sercowego i że nie- 
szczęśliwy utonął w stanie niepnzytomnym. 
Zwłoki donata przewieziono do kostnicy. Zielemiewskicgn i nie powrócił Zwłek lego 

Drugą ofiarę pochłonęła Wisła pod Picka- |równicż nie znaleziono. 

——080 


Szereg włamywaczy krakowskich 
znalazło się pod kluczem. 


W ub. niedzielę aresztowano Leona Misic- 
wieza |. 18 z Krakowa, notorycznego złodzieja. 
i włamywacza, który dokonał na ul. Bożego 
ciała, wielkiej kradzieży srebra slolowepo, 
wamtości 5.000 zł. na szkodę Wiktorji Grab- 
skiej. Misiewicz po dokonaniu kradzieży usilo- 
wał zbiec jednak został przytrzymany. W ło- 
ku dochodzeń wydał nazwiska swych wspól- 
ników: Kazimierza Koprynia, Feliksą Kokosz- 
ki, Feliksa Dudzińskiego, Bljasza Rottera, Ja- 
kába Klemensa i Józefa Obydzińskiego. kłó- | gdzie skradl większą ilość garderoby, warto- 
rych natychmiast aresztowano. Mwiewiez w |ści 1.000 zlotych, Czakę aresztowano : odsta: 
komisarjacie śledczym podał fałszywe nazw!- | wiono do więzień sądowych. 
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Krwawe sprzeczki na tle nieporozumień rodzinnych 
coraz czestsze w Krakowie. 


Ubieglej niedzieli kronika policyjna zamolo- | datkliwie pobity przez małżonkę, Doanał on 
wala trzy krwawe bójki w Krakowie, mające przecięcia tętnicy na czole 
za tlo nieporozumienie rodzinne. i ; E y ! 

I tak Walenty Ząbka, robotnik lai 58, został | Na (© samej ulicy zdamzył się wypadek 
tak dotkliwie pobity przez żonę i dzieci, iż | "eZ odwrotny. Oto mąż pobił żońę, niejaką 
musiało się nim zająć pogolowie. 


ell w Krakowie. 


rami, gdzie ulemął Antoni Ghrzesik z Leśney 
| koo Żywca. Był on zulrudniony w Piekarach. 
W czasie kąpieli we Wiśle pral żo porwtł + 
tak, iż nie zdołano go uralówat. Zwłóki wy- 
dobyli robotnicy 2 Pickar wczotaj popołudniu. 

Oliarą Wisły padł także i Stywanz llenryk, 
lat 16, zum. Arjańska 9, który wyszedł z dn- 
mu, by wykąpać się we Wiśle koło fabryki 


sko, jednak został rozpoznany. Skradzione sre- 
bro zwrócono w tałości poszkodowanej. 

Misiewicza pmzytrzymamo na dwareu kobajo- 
wym ża jazdę hez biletu. Dopiero po doprown- 
dzeniu do umzędu śledezego rońpozńano w nitn 
niebezpiecznego włamywacza. 

Nie poszczęściło się również Słanisławowi 
Gznce, który dokonał włamania do mieszka- 
ma Pilipkiewieza przy ulicy Flonjańtskiej 29 


lentego Lelka spotkał los podobny, gdyż został | Mąż był w stanie nietrzeźwym. 
M ee 


Napad bandycki w Płaszowie 


Ofiara nożowników dogorywa w szpitalu. 


Ubieglej nocy koło stacji kolejowej w Pła- | Szczególnie niicbeżpiecznie został poraniony 
szewie niewyśledzeni rzezumizszkowiz duko-|w glawę i plecy. Napastnicy zbiegli, pozaslą- 
mali obydnego napadu. Na dworzec kolejowy | i 
szedł mieyaki Gawlik Franciszek, lal 31. gar- 
barz. W pewnym momencie wypadli z ciem- 
ności bandyci i mzucili się z nożami na Gaw- 
lika. Gawlik odniósł rany nu całem ciele. 


Wypadki samobójstw 


Zawiedziona miłość i niesnaski rodzinne. 


Iost zamachów samobójczych w Krakowie | Bolda. służąca, zam. ul. Królowej Jadwigi 36- 
wzrasta niemal z tygodnia na tydzień. Czę: |Po przepłukaniu żołądka przewieziono ją do 
ele są zwlaszcza załmucia jak to już sygnali- | szpilula. 
zawadliśmy. Drugi wypadek zdanzył się na ulicy Kobio- 

Ubiegłej nocy zdarzyły się dwa nowe za-|TzYńskicj 87, gdzie żona robotnika Aniela 
A sanisbójize. Lernet, lat 838, po sprzetzce z mężem zużyła 


s r " ao, |większą dawkę sublimatu. Pogolowie. pó za- 
Dierwszy MA Za tto nieszczęśliwą miłość. stosowarnu środków leczniezych prztwiozło 
Zawiedziona chciała papełnić samobójstwo 


Aa e | 10 '0 |ją do szpitala w stamie nie rakującvan nadziei 
przez otrucie się lyzolem. Nazwisko jej Marja utrzymania jej przy życiu. 
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Z niedzieli. 

W prawdzie wszystkie zodjaki, nie wylącza- 
ląc ami greckiego, am arabskiego, ani nawel 
koptypskiago, zgodnie stwscrdzują, że lipiec 
znajduje się pod znakiem „lwa“, mimo to 
osmielam się i to nawel z wielką dumą zau- 
wazyć, że wedle naszego krakowskiego zodja- 
ku miesiąc lipiec znajduje się pod znakiem 
„Słomianego wdowca“, Natomiast jako wwo- 
łennik wszelkiej prawdy objektywnej zga- 
dzam się zupełnie z niekrakowskimi zodjauka- 
mi, kióre w swoich wróżbach powiadają, że 
mężczyżni, urodzeni pod znakiem lwa, to jest 
w lipcu, lubią, „spędzać noce poza domem, a 
w dzień sypiać”, Zobacz kalendarz „ll. Ku- 
ryera Codziennego“ str. 41. 

Słomiani wdowcy nadają obecnie lon kra- 
rowskiemu życiu. liozbijają się po kawiar- 
niach, handelkach. dancingach, a niektórzy 
z nich doszli już do takiego stopnia upadku, 
że obrączkę ślubną zapominają na umywalni, 
albo ukrywają w kieszeni. Nie uszanują na- 
wet niedzieli. Wczoraj Już wczesnym rankiem 
całe grupy słomianych wdoweów walęsały się 
po plantach. Jedni w białej flameli i z rakie- 
tami w rękach udawali, że idą na tennis. 
Drudzy, ubnami jeszcze po sobolnienu, uña- 
wali, że piją wodę mineralną. Byli nawet ta- 
cy, którzy siedzieli na ławkach i prowoka- 
cyjnie drzemali niby lo z upałów. To wszysl- 
ko było kwnedją, niepodną dnia świąteczne- 
go. e smutną wiadomość mamy z najlepszego 
żródła. OQpowiadała ją pewna bardzo poważ- 
na wdowa po trzech mężach, która szuka, w 
nieutulonym żalu czwartego, a WCZOTA) ranp 
szła przez planty na nabożeństwo do kościo- 
ła Refm'matów. 

— Już ja ich wszystkiech znam dobrze — 
zakończyła woje opowiadanie. 

Upewiadanie poważnej wdowy należy uzu. 


byłe pogotowie przewiazło olmrę oliydnejo mi- 
padu do szpitala w Krakowie. Stan (iuwlika 
jest ciężki. Za napastnikami wzdrożono śledz- 
two. 


g—— 


połnić tym ezczegółem, że wlaśnie w niedzie- 
lę mieli piekielną orke ei słomiami wdowcy, 
których Żony przebywają na wilegjaturze w 
niewielkiej odległości od Krakowa. Objuczeni 
tobołaini spmeszyłi na „odprawę małżeńską. 
h. j-e. 


czo zw 
Słówko o potach. 


Mamy obecnie takie czasy, że nawot próż- 
nowanie odbywa się w pocie czoła. Walajesz 
nano apacany, wieczorem idziesz spać spoto- 
my, przez cały dzień się povisz, moc pnzepę- 
dzasz w polach. Takie poty bywają w Amery- 
ce śmientelne, u nas dotąd przynajnmiej lu- 
dzie umierają w zwykly spósób, z miłości, 
pod kałami samochodu, z rozpaczy na tle pa- 
szpawiawom. Nuluralnie: jadąc na Rakowice, 
mie potrzebujesz pozwolenia od p. Rodysówny. 

Poty są zupełnie demokratyczne. Naywięk- 
szy dygnilarz ma lysing upenloną kroplami 
potu zupełnie taksamo, yak pienwszy lepszy 
człowiek hez stapnia i boz katogorji. Tłnścio- 
chy pocą się na potege, a włónują im ofiarnie 
ludzie zlożumi ze skóry i koświ. Widocznie 
z każdego człowieka, oprócz podatków, można 
także wycisnąć poty. 

Ale olo sam autor tych uwag zaczyna Się 
pocić (mie dlmtego, ażeby mie wiedział, ca da- 
lej pisać), więc składa pióro i życzy 'wszysł- 
km chłodnego . woekendu”. h. jee. 
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Odbudowa arsenału 
Władysława IV. 

Vrzed rakiem wstrzymano. restaurację da- 
winego arsonułu Władysława IV w Krakowie 
przy ul, Grodzkiej, w klórym poamieszczono 
lnslytul Geograliczny uniwersytoltu Jagielloń- 


| Pilchową Wiadysławę. Odniosła ona ciężką | 
Na ulicy Kalwaryjskiej w Podgórzu Wa- ranę czoła. Zaopiekowało się nią pogolowie, |""/RZYM ni 


„5 3 J | 
Hwiając skrwawionego (rawiiku na ulicy, Prays | 


W krakowie mnożą się, 


NOWA. REFORMS 


Przemyśl, 15 lipca. 

Jak już qdonasiiśmty władze wpańly w u 
biegłym tymodniń ha trop nowej szajki oszu- 
slów poborowych, którzy mesowałi ma terë- 
ie Jaworowa i Krakowca. W soliałę ańckźto- 
wała przemiyska |. P., B osób z tych miaste- 
czek, pochodzących pod zarzułem uprawia- 
|nla mataotw poborowych, Wszyscy artszło- 
wami ZOBłAli bextwłocznie dóstawieni do wig- 
(,sienia przemyskiego sądu okr. Jak natvch: 
miast wszczęte śłedziwo wykazało, pozuygławałi 
arosziwani w ścisłym kontakcie 2 lekarza- 
mi, członkam tamtejszych komisyj. Nazwiska 
4 areszłowanych brzmią: Bara Nadlerowa, 
dwaj bracia Stichawie i Uager. Nazwiska dal- 
szych pięciu areszlowanych trzymane są na: 
rasie w łajemnicy. Jak stwierdmno, pozowa- 


Do tIwowskiuj „Gazety Paorannej' donoszą 
z Kręmiey o niemułej przygodzie, jaka 5putkn- 
ła wodziwą p. E. P, 2 Hzeszowa, Zaniesżka- 
łą w jednym z kryniekich penejpiutów przy 
ul. Kraszewskiego, Pożnawszy na dancinóm 
wytworhego młodzieńca, slala się odlad mie- 
odłączną towarzyazką jogo wieczornych spa- 
terów po górze Parkowej zakońezonyeh w 
niedzielę ubiegłą pouliną wizylą zapalonego 
adoratora u piękne, Ńzeszowińniki. 

Jakież btło rożcżaruwańie i przerażenie 
romantyczńćj damy, gdy hazajutnz stwierdzi- 
ła. zniknięcie kosztownej złótej brańsolety, Wy- 
|sudzanej brylantami. Nie ulegało walpliwości, 
aż sprwweą tej kradzieży był niaznajomy przy- 
jacde| sezonowy. 
| Zawiadottitono policję, żańin jednak pu- 
|sżezono w ruch aparat śledczy, nadeszła od 


p 0) 


Z Warszawy dónoszą nam: W dniu wczn- 

przy siani Żeglugi Polskiej, późnyni 
| wieczorem nastąpiło ‘starcie między znanym 
głównyni świadkiem abciążającym w proce- 
sie ò nadużycia w urzędzie śledczym Hado- 
sławem Woyniczem, a rodziną b. naczelnika 
wydziału śledczego, Kurnatowskiego. Żona 


m |Kurnalowaskiego spoliezkowała Woynicza, pos 


czeni Wóyniezowi na pomoc pospieszyła jego 
Żona Irena, uderzając swoją parasolką Kury 
natowaką kilkakrotńie po twarzy tak silnie, 
że złamała rączkę parasolki. Między obu pa- 


juuduszów z budzetu państwowego przysią- 
piono do wykończenia odnowknin gnmchu, 
tak. że za kulka tygodni zewnętrzna część 
gmachu bozic. odrostuurowana, a prace we- 
wnątrz potrwują do jesieni. 
EU 
STAN RZEMIEŚLNICZY KRAKOWA KU CZCI 
ZABŁUŻONEGO POSŁA. W dmu wczorajszym 
obahedzii krakowski stan rzemieślwczy na sali 
cechu rzeżników i masaurzy na Kotlowem podniosją 
uroczystość uczczenia zaslug posła Henryka Mia- 
nowskiego z okazji jego imienin, Pos, Henryk Mia- 
nowak polożył wielke zasługi na poiu organizacj! 
slanu rzemieślniczego. 0n to bowiem jedynie pid- 
móał ma terenie sejmu wartość stana nzemieślni- 
czega. Podkreślić równiaż należy jego pracę nad 
ustawą przemyslową. Poz. Mianowakteto wprowa- 
dzial na salę zastęp cechmistnzów z bnzdygunanii 
w reku, póczem radca miejski Słamkiewiez w Pig- 
knem przemówieniu pódmiówl zawlugi pos. Miamow- 
skiego | wyraził wdzięczność, jaką stan rzemieś|- 
niczy żywi dla swego przedsta wierna sojmowegua 
Nasiępinie wręczył solenizaniowi amtystycziwo wy- 
konany adres dziękczynny, podpisany przez kelku- 
sel rzemieśłników. W dalszym ciągu uroczystości 
przónniwiuli pp.: prozes Wolny, inż. Król, posel 
Pochmanki, priez. Steinberg, cechmistnz Różycki 
i imi Poseł Miamowaki w olpowiedzi na senlecz- 
ne pwzemówunia i życzenia odpowiedzia, iż 
wszysko co zdzinlał dia dobru stanu rzemiekhn- 
czego, uczynił dzięki poparciu udzielonemi mu 
paez ozah który docenia waniość wamu rzemieś|- 
niczego. Przemówienie swe zakończy) okrzykiem 


skiego, premepa Banlła-i gen, Góreckiago. W urn- 


mos. prot. dr. Knyżanóeski. pos prof. Bolesłun 
Pochmaurski, naczelnik  wvdzialn = bazpicczeństwa 
dr. Dziadosz, przelatawicieł wojska pik. Kruk- 


Śmister, dyrektor Bumku Gospoalenetwa Krajowego 
Rokosz. oraz stukilkudzicsięciu nazwybitniajszych 
przedatuwywjeli krakowskiego stanu  rzemiećlni- 
czego. 

KU UWADZE BEZROBOTNYCH PRACOWNI- 
KÓW UMYSŁOWYCH. Zarząd Kasy chorych 
w krakowie, zawiadamia, że w myśl porazumie- 
nia się z Zakładem pemsyjnym we lwowie, wy- 
daim bezraholnym pracownikom umysłowym, Upra- 
wnionym do korzysłumia z zasilków na w ypadok 
braku pracy, zaświadczenia dla tegoż zakłułu, 
stwierdzające, kiedy ubiogauący sią o zasiłek 20- 
stał z Kasy wymeldowamy i czy konzysła ze świalł- 


czeń Kusy. Zaświadczenia le. jwkoteż wszelkich 
infmmacyj, odnoszących się du ubezpieczeniu 


pracowników umysłowych, udziela Kasa Ghoryer 
(pokój nr. 25, IM p.) tytka w pomedziałki. włomki, 
śmdy i czwąastki od godz. 11 da 1. Równocześnie 
pnzypórnimi się. Że ubiegający się o zazilek na 
wypadek braku pracy, musza — pozez przeciąg 
6 miesięcy — zyluszać się do Kusy z końcem kaz- 
dego miesiąca po odbiór wyżej wsjkanniumcgo zt- 
św iaalezenija. 

ZEBRANIE HANDLOWCÓW odbędzie sin w lo- 


kalu Związku zawodowego pracowników umrelo- 
wych (Kraków, Sławkowska 6, I p) wa wtorek 
dnia 17 b. m. o godz. 8 wieczoretn. Na pwrząeliku 
dzienna sprawa przedłużenia pracy w handlach, 
oraz sprawy organizacyjne, Wszyscy hameilrwcy 
Kuukowa 1 akalic zechcą, we własnym. Jaleresii: 


skiego. Ubecenic pu uyskumu odpowiednich I my siawać, 


a 1 


Tańczył, romansował i okradał danserki. 


na cześć puezydenia Mościckicró, mersz. Pilsud- | 


czystnńci wzięk wiział: wicewojewoda dr. Duch. | 


wali arusziowami również w kontakcie z are 
sztowanym już poprzednio kupcem przemy» 
skim, Hermanem Krautem. W bnkcie ślerlz= 
twa prowadzonego przez sądy: przemyski i 
rzeszowski wychodzą na jaw również rozma!- 
ite oszustwa, uprawiane przez aresztowanych 
nietylko w sprawach pchorowych. 


Dochodzemau prowadzi w duiszym cupru 
d-ca X dywizjonu żaund, wajskowej, pulk. 


Batch, z ramienia zaś P. Do komisarz Olen- 
kiewicz. 

Gala sprawa jest dla Przemyśla w sezonie 
ogórkowy wielką sensacją, loleż wszelkie, 
ehociaźby najdrobniejsze szezególy toczącego 
ię Siedztwa, przedosiające sie do waadomo- 
ści publicznej, sa cal dman ko- 
mendowane. 


u wn 


AA 


jedmezo ze sklepów Jubilerskich wiadańi +€, 
że zwttzynae lam kukiegok osobnika, usilu- 
Jącetw sprzedał koszlowną bransoletę niewia- 
[domego pochodzenia. Okazalo się, iż była to 
| wlaśnie brańsoleła skradziona w lak niezwyk- 
ych okałicznościach pani P. Wzięty na spbyl- 
ki aresztowany osobnik zeznał. że bransolelę 
polevil mu sprzedać niejaki Kmanuel Szpet, 
młedzian 28-letni, pochodzący z Jasła, Był la 
właśnie ów wtlwarny znajomy z dancingi. 

Ujelo go w chwilę później, przyczem okaza- 
lo się, że ma on na sumieniu już niejedną, 
kradzież tego rodzaju, Przed tygodniem w re 
słauracji „Zacisze“ ściągnął swej przygednej 
pantnerce podczas tańca złelą bransolete Z re- 
ki niedawno zaś skazany zoslal przez sąd 
krakowski za takie samo tiwa na 8 
Tmiesiące więzienia. 
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Echo głośnego procesu Kurmatowskieqo. 


nieni wywiązała się dłuższa walka na pā- 
fasolki, dv której wmieszali się oprócz Woy- 
| nicza dwaj synowie Kurnatowskich, a miahu- 
wicie Antoni, podkomisarz policji, oraz Rw 
szard, aplikant sądowy, Przybyły na miejsce 
zajścia komendant XVI komisarjatu p. Zagór- 
ski rozdzieli} strony walczące. Zajście powyż- 
sze było epilogiem toczącego się w swoim Czii- 
sie procesu, w którym Woynicz występował 
jako główny świadek olwiążający przeciwka 
b. naczelnikowi urzędu śledczego, Kurnalow- 
i skiemiu. 


| 


| Zmarli: 
| — $. p. Albertyna Wytwińska, wdowa po Urzę- 
ddimiku sądowym, zafira w Krakowie. przeżywszy 
lal 74, Auzkolwick pochodziła c rodziny węgice- 
skiej, wychowała di Polski  dzialnych synów, 
klórzy wałozyłi o niepodleglóść Polaki w I. Bry- 
gudzie Lsgłomów. Straciła w obranie Lwowa nion- 
slraszamego bojownika o womość ś p. Wilhelma. 
Wyrwińskiego, znanego ant. amika, pułkawniku. 
fe Wikka, komonsamia pociągu puwanmego „Pilsud- 
czyk”, a osieróciła oficerów  legionowych ppłk, 
Fugonjusze kapitana Marjama i inżyniera lenu- 
otwu Słanieława, oraz dwie ciki; jedną zamężną, 
p. Witkiewiczową,. żonę kusloszu Muzeum prze- 


mysławego. Pownzeb odbędzie się z kaplicy emen- 
|tamej na PRukowicach we włorok duia 17 b. m. 
o godz. 10 rano. 
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Wiadomości Z kraju. 


Przygotowania do obchodu 
| 1o-lacia niepodległości Polski. 


Z Warszawy telelonują nam  Przygotowa- 
nie do obchodu dziesięciolecia niepodległości 
Państwa Polskiego już się rozpoczęły. W lidze 
adminstracyjne nakazały remont wszystkich 
domów na rynku Starego Miasta. Donive wają 
być wymalowane wszystkie nn jeden kelur, 
aby tworzyć odpowiednie tło dla projektowa- 
nej dwkoracj i iluminacji Starego Mrasla 


Prezydent Mościcki w o :ronie 
harcerek. 


Prezydent Rzeczypospolilej w niedzielę w 
godzmach wieczornych zwiedzi obóz harec- 
rek w ltybienku pod Wyszkowem. I Prezydent 
yo odebraniu raporlu od komendantki obozu 
p. Forkowskiej, dokonał przeglądu harcerek, 
pneżem odjechał do Warszawy, żegnany okray- 
kadni: „Niech żyje”. 

Ustawa amnestyjna ogłoszona. 


„Dzicanik Ustaw“ w nr. 70 z dnia 14% lipea 
br. ogłasza ustawę z dnia 22 czerwca 1928 r. 
o aminestji z powodu I0-lccia odzyskania nie- 
podległości przez państwo polskie. 

Ustawa. wchodzi wedlug swego artykulu keni- 
*owęgn w żywię z dniem jej ogloszenia. Poza 
Prezydentem Rzpltej ustawę podpisali jako 
jej wykonawcy prezes Rady nnnistrów, mini- 
ster spraw wewnętrznych, wojskowych, skat- 
bu i sprawiedliwości. 

Na zasadzie ogłoszonej wczoraj ustawy o 
amnesiji, otworzyły wrota więzień war- 
szawskieh dla blisko 300 przestępców, adsia- 
dujących kary 

Narazie zwolniono tych, którzy skazani bhy- 
li wyrókami sądu okręgowego i apelacyjnego. 

Na wolność oczekuje Jeszcze w więzieniach 
warszawskich kilkuset więżniów, skazanych 
przez sądy pokoju oraz sądy wajskrwe. 

Z więzienia kurrcjo w Mokotowie wypu- 


sie 


4 


NOWA REFORMA 


A a 


Szczono na wolność 133 więźniów, w tem o- 
koło 20 politycznych, z więzienia na Długiej 
104, z aresztu centralnego na Daniłowiczow- 
skiej 25, z Pawiaka dzało 30, wśród nich kil- 
ku przestępców politycznych. Między zwol- 
mionymi znajduje się kulka kobiet, wypuszezo- 
mych z oddziału kobiecego więzienia na ul. 
Dzielnej. + 


8 ofiar Wisty w jednym dniu. 


Z Warszawy donoszą: W ciągu dnia wczo- 
rajszego z pośród licznej rzeszy kąpiacej się 
na Wiśle utonęło 8-miu ludzi, W kilkunastu 
wypadkach uratowano kąpiących się przy po- 
mocy dyżurnych posterunkowych policji. 
OŻU—- 

SAMOBÓJSTWO NA TLE  EROTYCZNEM. 
Z Wawszawy donoszą: W hotelu Bnstol w godzi- 
nach wieczornych w dniu wczorajszym usiłował 
popełnić samobójstwo na tHe ewolycznem inż. 
Wiktor Kryski zamieszkały przy ul. Nowowiej- 
skiej 15. Slużba zastała inżyniera wijącego się 
na lóżku w strasznych boleściach. Pozostawił on 
list do prokuratora i do pewnej dumy, zamieszka- 
łaj w Łodzi. Inż. Kryskiego w stamie ciężkim prze- 
wieziono do szpiłala. 

„DZIEŃ ZDROWIA”. W dniach 14 i 15 b m. 
w Druskienikach odbył się „Dzień Zdrowia::, 
urządzony przez Talski Związek Przeciwgrużliczy. 
W uroczystości wzięli udział: gem. Mackiewicz, 
wajew. Beczkowicz, dyraktor Związku Uzdrowisk 
polskich, p. Szczerbiński, prof. Jasiński i t. d. 
Podczas uroczystości wygłoszono okołicznościowe 


rwzemówienia do zgromadzonych  kuracjuszów 
druskienmiekich. Po południu przeszedł ulicami 


Druskienik pochód propagandowy, niosący szereg 
odpowiednich transparenitów. 

TRAGICZNY WYPADEK SAMOCHODOWY BUR- 
MISTRZA WIELICHOWA. Z Poznamia donoszą, że 
katastrofalny wypadek spolkał burmistrza Wieli- 
chowa, p. Tomczaka, Wracając ze Śmigla na molo- 
cyklu, p. T. uderzył w drzewo przydrożne z takim 
impetem, że rumąwszy ma ziemię, uległ nozbiciu 
czaszki i wslrzągowi mózgu. Na miejsce katastro- 
Íy sprowadzono niezwłocznie lekarza powiatowe- 
go. A. Rakowskiego, który, po opatmzemu ran, za- 
rządził przewiezienie ciężko rannego do szpi- 
tala w Kościamie. Stan życia p. Tomczaka ma być 


beznadziejny. Wypadek zdarzył się niedalekn wsi 
Ziemina,  polożonej ma trakcie Śmigiel—Wieli- 
chown. 


ARESZTOWANIE URZĘDNIKÓW MAGISTRATU 
W TARNOWSKICH GÓRACH. Dnja 13 b. m. wy- 
kryto w biurze policii miejskiej w Tarmnowskiche 
Górach nadużycia w związku z wydawamiem kamt 
cyrkulacyjnych. Aresztowano dwóch urzędników 
macistracikioh, przydzielonych do biura policji 


Do 10. roku 


a czystem 


Wiadomości ze świata. 


NAJBLIŻSZY MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
ESPERATYSTYCZNY. 20-ty Międzynarodowy Kon- 
gres esponantystyczny albędzińe się w tym roku 
w dmiach od 5 do 11 sierpnia w «Anlwenpji, pod 
wysokim protektoratem króla Balgów. Esperanty- 
ści z Anbwerpj, oraz całej Belgii punzygotowują 
gorące przyjęcie dla uczestników kongresu. Do- 
tychczas zgłosiło udział w kongresie z górą 800 
uczestników, reprezeniujących 31 narodów. 


Wojna paryskich restauratorów 
z kobietą palącą. 


(Mab) Paryscy restauratorzy wypowiedzie- 
li palącym paniom zaciekłą walkę. Są obu- 
rzemi nie ma sam zwyczaj palemia, lecz na 
sposób obchodzenia się z papierasem, który to 
sposób niesłusznie uważają za czysto kobiecy. 
Gospodanze restaunacyj są tego zdamia, że ko- 
biety palące wyrządzają im wielką szkodę, 
wypalatąc dziury w cbrusach, senwetkach 
it. p. i zastanawiają się nad planem akcji, 
któraby przyzwyczańlła pamie do większej 
stanamności i baczniejszej uwagi. Zwolennicy 
łalbiej metody postępowamia postanowili chwy- 
cić się  najskrajmiejszych środków. 2 celem 
osiągnięcia zamierzonych wymików, mianowi- 
cie każdy z restauratorów zobowiązał się n!e 
tolerować dlużej braku uwagi i szkód mate- 
rjalnvch, wyrządzanych przez palące pamie, 
lecz domagać się enengicznie odszkodowania, 
a nawet w razie odmowy, wystąpić ze skar- 
ga sądową. 

W tych dniach właściciele restauracy( urzą- 
dzili wa'ne zebranie człemków Związku, ma 
którem omawiana była kwestja strat materjal- 
mych. poniesionych z powodu braku osłtroż- 
mości u palących pań. Jeden z uczestników 
zebrania wygłosił referat p. t. „Kobieta palą- 
ca w lokalach publicznych". W dyskusji za- 
bierali głos po kolei rozmaici poszkodowani, 
wygłaszając przekonywujące przemówienia 
i skargi, na jakie straty materjalne narażają 
ich obecnie pamie, palace w lokalach papiero- 
ey. Zdaniem ich, każdy nowy obrus schodzi 
ze stołu ze skazą lub dziurą, wypaloną przez 
mieostrożne palaczki. Najelegamtsze lokale są 
zmo: nakryrwać stoły naqdroższemi obru- 


eni, zdobicząni cerą lub łatką. 


delikatną skórę dziecka pielęgnować należy łagodnem 


MYDŁEM 
OLA DZIECI 


mierskiej. Spnzemiierwienzona kwota wynosi 1.400 
zł Sumę tę zobowiązali się pokryć koledzy aresz- 
towanych. ' 

NAPAD RABUNKOWY NA PROBOSTWO. W no- 
cy z dnia 8 na 9 b. m. dokonali nieujęci dotąd 
sprawcy napadu  rabunikowego na probostwo 
w Wilkowisku około Tymbarku. Sprawcy dostali 
się. po wycięciu szyb, do wmętnza budvnku, 
w którym mieści się pnobosiwo, poczem zaczęli 
plądnować mieszkanie. Śpiącą w sąsiednim pokoju 
siostnzemica proboszcza, p. Zofja W., słysząc po- 
dejnzany halas, zaalatmowała domowników, wsku- 
tek czego wlamywacze rzucili sie do ucieczki. Za 
uciekaiącymi pobiegł ks. prob. Gruchowiecki, Kité- 
ry zdołał przylłwzymać jedmego z włamywaczy, ton 
jednak rzucił się na księdza i zarlał mu sztabą 
żelazną kilka ciężkich man w glowe, tak, że ks. 
Gmuchowiecki mmal na ziemię, z czego skorzystał 
zbrodniarz i zbiegł. 

NOWY WOJEWODA LWOWSKI, Goluchowski, 
obejmuje «umzedowanie w piątek lub sobotę, po 
powrocie z Warszawy. dokąd udał się dziś, celem 
złożenia przysiegi służbowej, 

Kap! SCHWYTANIE WYRAFINOWANEGO 
OSZUSTA W PRZEMYŚLU. W całym powiecie 
przemyskim grasował od dluższogo czasu wywafi- 
nowamy oszust, który wysłępując w chamakitenze 
amerykańskiego meomigranita, posiadającego więk- 
szą gołówkę w dolarach, trakklowal o kupno róż- 
nych majątków ziemskich a przy tej sposobności 
od naiwnych sprzedawców wyłudzał większe kwo- 
ty. Ulałniał się oczywiście potem i powłarzuł pwo- 
ceder w innem miejscu. Został on wreszcie, sku- 
tkiem zarządzonej inwigilacji, przyltrzymamy przez 
posterunek polieyvóny w Tlusakowie. Okazało się, że 
jest to niejaki Mikolaj Kupiański, karany Już kil- 
kaknotnie za oszustwa, pospolite kmadzieże 1 inne 


"pnzeslępstwa. 


KATASTROFA SAMOUHODOWA W  KROŚ. 
CIENKU. Wczoraj szosą, wiodącą do Szczawnicy, 
zdążała awta-doroźka. kierowana przez szofera Hu. 
baczka. wioząc dr. Rzegocińskiega i radcę Dulkie- 
wieza, obu z Krakowa. Równocześnie szosą ze 
Szczawnicy, a więc w kierunku przeciwnym. zdą- 
żalo auto, kierowane przez Kazimierza Blichar- 
skiego, w kitórem znajdował dr, Preichner z żoną 


i Andrzej Spicz z Tuchii na Pomorzu. W chwili, * 


gdy wóz Blicharskiego znalazł się ma skrzyżowaniu 
dróg. wpadł na niego wóz, prowadzony przez szo- 
fera Ilubaczka. W kulek zdenzenia oba samocho- 
dy zostały uszkodzone, jednakże ma szczęście ofiar 
w ludziach nie było. Na przeslnzeni ruch kołowy 
zostal wstrzymany, aż do chwili usunięcia znisz- 
czomego wozu Blicharskiego. W miejscu tem ka- 
tastrofy tego rodzaju są bamdzo częste, ponieważ 
skręt drogi wynosi prawie kąt prosty i w miejscu 
tem widok na drogę zasłaniają slojące tu domy. 


NIVEA 


Mniej łagodne mydła mogą 
zaatakować delikatny naskórek 
i zaszkodzić mu na zawsze. 
Mydło dla dzieci Nivea wyra- 
biane jest według przepisów 
lekarskich specjalnie dla deli- 
katnego dziecięcego ciała. 
Miekka jego jak jedwab piana 
wnika łagodnie w pary skóry, 
Czyści gruntawnie i umożliwia 
jej należyte i zdrowa oddy- 
chanie. Cena zł 1.50 


Od szeregu dni notujemy niepamiętny stan 
upałów w Europie. Sytuacja między dniem 
prnzedwczorajszym a wczorajszym pogorszyła 
się, wysokość temperatury utrzymuje się sta- 
le, barometr nie zaznacza spadku, wschodni 
wiatr, który wezonaj powiał, nie przyniesie 
tak upragnionej zmiany w formie opadów. 

Temperatura w cieniu wynosiia w Pary- 
żu 36 stopni C, w Berlinie 35, w Wiedniu 36, 
w całych Włoszech 40, W Krakowie 38, w 
Warszawie i we Lwowie 30, w Brześciu 31, 
w Zakopanem 29. Jak nam sygnalizują, ten 
stan temperatury mie uległ nigdzie zmtaniż. | 


Fala upałów przesuwa się na wschód, nigdzie 
nie spadła ani jedna kropla deszczu. 

Taki stan rzeczy doprowadza do tego, że 
wysuszył mnóstwo sirumyków i nzek w kna- 
ju, Wisła na całej przestrzeni w dalszym cią- 
gu opada, co nie dozwala na dostałoczne zasi- 


Jonie miast w wodę, a już niema mowy o 
ratowamiu ogrodowizn, skazanych na zakladę 
w razie dalszej posuchy, 

Nie obeszło się bcz porażeń słonecznych, 
które odbiło się najciężej we Francji. N. p. w 


Paryżu zmarło onegdaj dwoje osób od iporaże- 
nia słonecznego, wielką ulość osób porażo- 
nych umieszczono w szpitalach. 

W Krakowie temneratura, jak zaznaczyli- 
*mv, wynosiła w cieniu 33 st. C., w słońcu 
dochodziła do 44 st. ©. W dniu dzisiejszym 
o godzinie 11 rano ternomaltr wskazuje 34 st. 
Q. w cieniu, Barometr nie zapowiada zmiany. 


(Telegram tskrowy „N. Reformy"). 
Wiedeń, 16 lipca. Wezoraj w niedzielę naj: 


Katastri 


——0S 


fa kolejowa pod Monachjum. 


Fala upałów przechodzi przez Europe. 


wyższa temperatura w Wiedniu wynosiła w 
poludnie 46 stopni. Podczas kąpania się w Du- 
naju ntonęło trzynaście osób. W pobliżu Wie- 
dnia wybuchły wzdłuż torów kolejowych po- 
żary lasów wskulek zapalenia od iskier Je- 
dna osoba zmarła wskutek udaru słoneczne” 
go. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy“). 


Budapeszt, 16 lipca. Temperalura w Buda- 
peszcie w niedzielę wynosiła 50 stopni C. 
w Słońcu i 38 st w cienia, Na plaże wyszło 
200 tysięcy ludzi, Z prowincji donoszą o licz- 
nych wypadkach udaru słonecznego. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Londyn, 16 lipca. Wczorajszy dzień był w 
Londynie nagrorętszy od pięciu lat. Tempera- 
tura wymosiła 92° Fahrenheita. Wskutek udaru 
słonecznego zmarło 5 osób. Plaże były prze- 
pełmione Utonęło dziewięć osób. Z powodu 
trwającego upału różne towarzystwa unządza- 
ly najrozmaiłsze imprezy. Zabawa urządzona 
przez „Towarzystwo wesołej młodzieży" za- 
kończyła się wielkim skandalem i policja mu- 
siala przerwać ją o godz. 5 rano. Wielu u- 
czeslników musiało udać się do domu w stro- 
jach kąpielowych, gdyż skradziono im ubrania 
i płaszcze kąpielowe. Wesoła młodzież nalala 
do basenu kąpialowego szampana i innych 
napojów alkoholowych, aby kąpiel była przy- 
jemma. Tumkcjonarjusze kąpieliska musieli 
dlugi czas potem łowić w basenie flaszki z 
szampana, obuwie i inne przedmioty. 


0———— 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


komunikatu dvrekeji kolei pod Monachjum 


10 zabitych i 13 rannych. 


(Telegram tskrowy „N. Reformy"). 


Monachjum, 16 lipca. W sprawie katastro- 
Ify kolejowej pod Monachjum donoszą: Z po- 


Monachjum, 16 lipca. Wedle urzędowego | wodt ogromnego upału oblnżniły się progi i 


szyny kolejowe, co spowodowało wykolejenie 


nastąpiła katastrofa kolejowa, której oliarą jest | się pociągu. Lokomotywa i dwa pierwsze wa- 


gony odenwały się od pociągu i rmnęły z na- 
sypu, Maszynista wyszedł cało. Lokomotywa 
została silnie uszkodzona. Pierwszy wagon 
został zdnuzgolany. Pociąg wiózł niewielu pa- 
sażerów. 


Właściciele  restauwacyj opowiadali wiele 
ciekawych spostrzeżeń. Panie, zacietrzewione 
w dyskusii łub plotkach, kładą papierosy na 
stole, lub też w roztamgnieniu wypuszczają je 
z dłoni, czasem na suknię, lecz częściej na 
obrus lub dywan. Wygląda to zupelnie tak, 
jakgdvby kobiaty palące w restauracjach, nie 
zdawały sobie z tego sprawy, że w neslaura- 
cjach są także ponielniczki, a mie tylko u nich 
w mucszkaniu. Jedna atrzepuje popiół z pa- 
pierosa do solniczki, inna do talerza, pozosila- 
łego po zupie, są i takie, które otrzepują po- 
piól na podsławikę pod flaszeczku z octem 
i oliwą: prawie żadna nie może trafić do po- 
pielmiezki, która zawsze stoi przygotowana na 
stole. O ile jednak znajdują się pamwe, które 
zwiwacają uwagę na popielniezkę I waczą się 
nią posługiwać, wówczas otrzepują popiół 
gtale obok pepielmiczki, zaś palący się papieros 
kładą z reguły dymiącym się końcem na 
obrus. 

W kobiecych pismach w Paryżu powslańło 
naturalnie oburzenie na takie zarzuty nesłau- 
raliorów. Ich zdaniem, opinja restauratorów 
o palaczkach jest bezezelnem oszczerstwem, 
niczem nieuzasarlnionem. Słusznie amgumem- 
tują kobiety palące, że stale mnuszą toczyć 
wojnę ze swymi mężami, przyjaciółmi i t. p. 
o nieoslrożne obchodzenie się z papiercsami 
i cygarami, któremi wwvmządzają w. gospodar- 
stwie damowem tyle szkody mattenjalnej. Naj- 
lepszym dowodem, że przedewiszystkuem męż- 
Gzyźni zasługują na zarzut  roztamgnionych 
i nieostrożnych, są dziury, wypalame papie- 
mosami w kamizelkach, spodniach, paraso- 
lach, obnusach i dywanach w domu. 

Ciekawe, kto zwycięży w tej oryginalnej 
walce. zdawna jednak wiadomo. że na upór 
niema lekamstwa. 


Trzy nowe wyprawy 
do biesuna południoweśo. 


(Mab) Zaledwie zakończył się 3-ci akt tra- 
gicznej wyprawy na biemun Północny, która 
kosztowała „tylko“ 2 życia ludzkie, a już wie- 
dza, nęci i kusi do nowych śmiałych przedsię- 
wzięć. Zew to talk silny i nieprzeparty, że na- 
wet straszny los ostatniej ekspedycji polarnej 
mie odstrasza śmiałków od nowych bohater- 
skich wysiłków. Celem tej nowej wyprawy Jest 


zbadanie bieguna południowego, który dla ba- 
daczy jest dziedziną jeszcze bardziej obcą i 
mniej znaną, aniżeli biegun północny. Do dnia 
dzisiejszego uczeni mają podzielone zdania, a 
jedni utrzymują, że biegun południowy -jest 
tylko jednym, wielkim, lodowatym oceamem, 
podczas gdy inni są zdania, że jest to olbrzy- 
mi kontynent, rozdzielony na dwie wyspy. 

Z projektowamych wypraw dwie są przed- 
sięwizięciem amerykańskiam, trzecia angiel- 
skiem. Na czele pierwszej słanie komandor 
Ryszard Bywd, len sam, któremu dnia 9 maja 
1926 r. powiódł się lot do bieguna północne- 
fo. Na czele drugiej wyprawy stanie Austral- 
czyk kap. Wilkins, który dopiero przed kil- 
koma tygodniami poleciał z Alaski do Spitz- 
bergu. Jakkolwiek przygotowania Byrda są 
już ma ukończeniu. lecz do startu będzie gotów 
równocześnie z kap. Wilkinsem. Mimo to Wil- 
kins przedsięweżmie swoją wyprawę później, 
ze względu na to, iż towarzystwo geogralicz- 
ne, które wspiera obydwie wyprawy, wyraż- 
nie zaznaczyło, że wyprawy te jako wyłącz=' 
nie naukowe, urządzone nakładem wysiłków 
i kosztów mają zmierzać wyłącznie do okre- 
ślonego celu i nie śmią mieć charakteru spor- 
towego. Teren działama jest ściśle podzielony 
i obydwie wyprawy mają tyle zadań, że pra-i 
wdopodobme mie będą miały czasu zajmować: 
się (wzajemnie swoim losem. 

Najlepszym dowodem, że wyprawy Byrda;, 
i Wilkinsa pozbawione są charakteru współ- 
zawodnictwa sportowego, jest fakt. że do bie- 
guna południowego leci tylko Byrd z zamia- 
rem zbadania terenu wewnętrznego między 
morzem Rossa i morzem Beddella, podczas 
gdy Wilkins ograniczy się tylko na zbadaniu 
nieznanej dotychczas części od. morza lłossa 
do kraju Grahama. Ażeby usunąć kategorycz- 
nie wszelkie pogłoski i domysły, rozsiewane 
przez przeciwników wyprawy, jakoby ekspe- 
dycja miała charakter współzawodnictwa spor- 
towego, zapowiedział Wilkins, że wraz z nor- 
weskim poławiaczem wielorybów, na którym 
ma udać się do morza Rossa, opuści Panamę 
dopiero w dwa miesiące po rozpoczęciu lotu 
wywiądowezego Byrda nad wielkim zwałem 
lodowców. 

Twzeci badacz Bieguna Południowego, an- 
gielski komandor Douglas George Jeffrey, czło- 
nek ostatniej ekspedycji Shackletona, przed- 
sięweźmie wyprawę zupełnie od tamtych nie- 
zależną. Prawdopodobnie przybędzie do krainy 


Lej 
= 
LJ © 
Opalisz się 
jeśli przed kąpielą powietrzną czy słoneczną. przed wyjazdem i wycieczka nącierać sią będsiezz 
Krem ten potęguje działanie promieni słonecznych i chroni 
zarazem przed bolesną a nawet niebezpieczną ogorzelizną. 
Pudełka po zł 0.40 o.75, 1.40 i 2.60 
Tubki po zł 1.35 i 2.25 G 
Tylko Krem Nivea za*riera euceryt i na ten. 
polega niezrórmana jego skuteczność. P 


podbiegunowej równocześnie z Byrdem, lecz 
wyląduje na miejscu odległem o 180 st. od 
miejsca wylądowania tego ostatniego. Istotnym 
cołem jego podróży nie jest lot do Bieguna 
Południowego, lecz zdjęcia topograficzne w 
kraju Grahama, który jest podstawą jego Wy- 
prawy. 

Komandor. Byrd już dawno byłby gotów do 
lau, gdyby nie fatalny zbieg okoliczności, 
który go stale prześladuje. Z trzech badaczy, 
którzy przeznaczer: byli ma towarzyszy Jego 


wyprawy, coraz to inny tracił życie wśródi 
tragicznych okoliczności. Norweski uczony 
Oskar Omdal, który udał się samolotem m 
Amundsenem ma zbadanie bieguna północnego 
w mału i czerwcu w r. 1925, zginął z powodu 
katastrofy w «czasie Bożego Narodzenia ub. 
roku, zamierzając przelecieć ocean. Następnie 
lotnik Harry Broks zatrudniony w fabryce sa- 
molotów Forda, spadł z aeroplanem do morza 
w czasie wycieczki ma Florydę, zaś wierny 
towanzysz Byrda, towanzyszący mu w locie do 
bieguna północnogo, Floyd Bennett, z którym 
już wyprawa była szczegółowo omówiona, Zæ- 
chorował na zapalenie piuc w czasie lotu na 
Greenly Island, gdy pragnął przyjść z pomocą 
załodze „Bremen“ i w kilka dni potem u- 
mart. Wreszcie na nalegania Edsela Forda, 
który wyprawę finamsuje, zmuszony był Byrd 
ulec woli kapitalisty i zamiast aparatu Fok- 
kera, na którym podjął lot popmzedni, wziąć 
trnzyjmotorowy aparat Forda. 

Także wybór towarzysza lotu Wilikinsa nie 
jest jeszcze zadecydowamy. Aparat Wilkimsa 
jest to hydroplan bardzo mały, lecz może uzy- 
skać 260 km. ma godzinę, co stanowi szybkość 
istotnie rekordowa. Jeffreyowi  towamzyszą, 
czterej współpracownicy Shackilelona, a do 
lotu przeznaczono im dwa samoloty, których 


wytrzymałość wyniesie 10.000 klm. 

Jak widać z pnzygołąwań i z celów, które 
sobie uczestnicy wyprawy naznaczyli, ekspe- 
dycja do bieguna południowego przedstawia 
się bardzo „mteresująco i zapewne osiągnie cie- 
kawe naukowe wyniki badamia. Towarzystwo 
geograficzne obiecuje sobie z tej wyprawy. 
bogaty materjał topograficzny i meterologicz- 
my. Pnzedewszysikiem  zaciekawia badaczy 
bieguna południowego niezlbbadama dotąd kwe= 
stja, czy zwał lodowców jes t wyspą rucho- 


staj, Szy też oparty jest o ląd stały; pozatem 
chodzi o zbadamie podbiegunowego przedłu- 
żenia Kondylierow. 


NOWA REFORMA y 
m c 
| 


z Steaaciżo. 
Program stacyj radjoionicznych: 


na poniedziałek, 16 llpca 1928 roku. 


Kraków, (566). Gudz. 12—13: Koncert płyt gramof. 
godz. 13—15.10: Transm. sygnału ozasu, hejnału z wie- 
16—15.%: 
Transm. kom. meteor., gonp„ SAMOTZ., nadprograui. 
godz. 17—17.%: Transm. z Warszawy. godz, 17.25—17.50: 
Odczyt: „Działalność Ossolineum e okazji jubileuszu", 


ży Mavjackiej, kom. lotu. meteor. godz. 


wrygł. dr. A. Baw, bibliot U. J. godz. 18—19: Trainepi. 
z Wilna. godz. 19—19.20: Rozmaitości, godz. 19.30—19,55; 
"Tre nemn. z Katowice, godz. 19.50—%0.05: Transm. koni, 
rolniczego. godz. 20,05—2W0.30: Kom. sportowy i inno, 
godz. 20.30: Transm. z Wiednia. godz, 2—2,9: Transin 
z Warszawy. 

Warszawa, (1111). Godz. 12—13: Muzyka z płyt granu 
godz. 15—13.10; Sygnał czasu, hejnał g wieży Marjia:- 
kiej, uraz kom, lotu., meteor. godz. 13.10—15: Przerwa. 
godz. 10—1520: Kom. meteor. ZOSP., samorz. nadipr"- 
gram. godz, 16.20-16.40: Przerwa. godz. 16.20—16.43: 


Tszodniowy przegląd komunikacyjny, wygł. referent | 
pnisowy Żlin. Kom. Tad. $trzeteleki. godz. 16.45—1i: | 


Przerwa. godz. 17—11.25, Program dla dzieci — Hen- 
ryk Malkowski wygłosi cykl bajek Juljana Krzewiń- 
skiego. godz. 11.%5—17,50; Odezyt: „Zagadnienie przy- 
Eoetowania nauczycieli szkół średnich w zakresie ge- 
ogratli", wygl. dyr. Paweł Sosnowski. godz, 17.50 — 
18: Pazerwa. godz. 18—19: Transm. z Wilna. godzina 
19—19.%0: Rozmaitości. godz. 19.20-19.30: Przerwa. gob, 
19.30—19.55: Lekcja jęz. frame. Lektor Lucien Requiguy 
godz. 19.65—20.05: Kom. rotniczy. godz. 20.05—:1.15: 
Nadprogram, komunikaty. godz. 20.14—20.30; Przerwa. 
godz. 20.30: Koncert więdzynarodowy (trausm. z Wie- 
dnia), W przerwie biuletyn .„Meesager Polonańs" w 
jęz. franc. godz. 22—%,05; Sygnał czasu, kom. łotm. 
raeteow. godz. 3%2.05—22.20: Kom. PAT. godz, 2.40—223%: 
Kom. policyjny, sportowy, madprogram. 

Poznań, (344.8) Godz. 13—1H4: Sygnał czasu. Muzyka 
pram.. godu. 14—14.15: Notowania gieldy pmeniężnej 
1 zhoż.-tow. godz. 14.10—14.30: Kom. PAT. godz. 14.3>— 
18: Odozyt z cyklu organiz. przez T. ©. L. godz. 15— 
186: Koncert popołudniowy z kawiarni „Esplanadau”*. 
odr. 18.50—19.15: „Silva rerum“ wygl. Bolesław Bu- 
slakiewicz, godz. 19,15—19.35: Przerwa. godz. 19.55—20: 
Gdczyet: „Nowoczesna organizacja przedsiebiorstw”, 
wygl. p. M. Tułacz. godz, 0—820.0: Kom. gospodarcze. 
zodz. 20.3002: Transmisja z Wiednia. godz. 22—22.%: 
Sygnał czasu kom. meteor. 4 PAT. godz. 22.00-00.40: 
Nadprogram. 

Ratowice (122). Godz. 16.40—17: Kom. Polsk. Zw. 
Zrzesz. (osp. Woj, ŚL godz. 17—17.25: Tranan. z War- 
Rzawy. godz. 17.25—17,50: Odczyt: „Działalność Osaoli- 


neum z okazji jubileuszu“ — wygl. dr. A. Bar. godz. 


11.50—18: Przerwa. godz 18—19: Transm. muzyki ta- 
nacznej. godz, 19—19 0: Rozmaitości, godz. 19.20--19.30: 
Kom. Strażactwa Śląskiego. godz. 19.80—19.55: Odozyt 
„Współczesne malarstwo polskie — Jacek Malczew- 
pki“ — wygl. dr. Edward Łepkowski. godz. 19.55—20.20; 


„Odczyt z cyklu: „Skarbowość państwowa" — wygt. 


dr. Michał Bielak. godz. ?0.20—20.80: Przerwa. godz. 
20.3)—22: Transm. z Wiednia. godz. 22—%.%0: Sygnał 
wasu oaz kom. lotn. meteor. | PAT. 

Wilno. (415). Godz. 13: Traam. z Warszawy godz. 
11—17.26: Muzyka z płyt gram. godz, 17.25—17.40: Ohwil. 
ka litewsku, godz. 17.40-—17.55: Kom. strzelecki. godz. 
=D: Transm, muzyki popnlarnej z ogrodu cukier- 
ni B, Śztrala w Wilnie. Wyk. Orkiestra pod dyr. Mi- 
kołaja Salmiekiego i M. Worotyński (bas). godz. 19.05— 
19.30: Audycja dla dzieci: „O kocie który chadzał swo- 
iemi drogami", obrazek według R. Kiplinga w wy- 
komaniu Zesp. dramaet, Rozgłośni Wileńskiej. godr.. 
19.00—49.55: „Muzyka jako czynnik zhliżenia naro- 
dów“ — wygl. Witold Hulewicz. godz. 19.55: Komnni- 
katy. podz, 20.80—%2; Transm, z Warszawy. godz. %— 
22.50: Transm, z Warszawy. 


Wtorek, 17 lipca 1828, 


Kraków, (566), Godz. 13—15.10. Transmisja sygnal 
ozawu „hejnała z wieży Mariackiej, kom. lotn.-met. 
Godz. 135—15.9: Transm. kom. meteor. gosp. oraz 
nadprogram Gadz, 17—17.235: Koncert płyt gram. G. 
17.235—17.50: Pogadunka dla rodziców i wychowaw- 
ców: dr. A. Zylber: „O szezenieniu ochronnem dzie- 
ci. Godz, 16—19: Transm. z Warszawy „Godz. 19—19.20 
Rozmaitości. Godz. 19.30-19.56: „Sprawozdamie z do- 
tychczasowcj Olimpiady", wygł. dr. H. Szatkoweki, 
Godz. 15.56—20,05: Transm. komunikatu rolmiczego. 
Godz. 24,05—20.16: Komunikaty. Godz. %.15: Tramem, 
7 Warszawy, Godz, 2222.40: Transm. komunikatów, 
Godz, 32.90—323,30: Transm. muzyki tanecznej. 

Warszawa, (1111). Godz, 13—13.10: Sygnał eraan, 
hejnał e wieży Marjaokiaej „oraz kom, lobn.-meteor. 
(rodz. 18.10—16: Przerwa. Godz, 14-—15.0: Kom. mete- 
nrologiczny, nadprogram. Godz. 15.00—1%: Przerwa. 
Godz. 11—17.20; Odczyt: „Malarstwo wurszawskie w 
okresie klasycyzmu" wygl. prof. Wład. Tatarkie- 
wiz. Godz. 14.25—17.50: Transm. » Katowice. Godz. 
11.50—18: Przerwa. Godz. 18—19: Koncert Bolistów. 
Wyk. Wera Neumark (fort.), Jadwiga Gedeonów (a- 
kopm.), Paweł Gedennow (skrz.), Godz. 19—19.20: Roc 


małlwści. Godz, 19.20-19.30: Przerwa. Godz. 19.30— 
19.9: Odczyt: „„,Trzęsienie ziemi w Bułgarii" — 
wyrgł. dr. Czesław Wroczyński. Godz. 19.55—20.0: 


Kom. rolniczy .oraz transmisia z Krakowa notowań 
gieldy zboż. krak. Godz. 20.05—20.15: Nadprogram, ko- 
mumnikaty, Godz. 20.15: Kancert popularny Orkie- 
stry Filharmonii Warsz.. Doliny Smwajcarskiej. Wy- 
konawey: Orkiestra pod dyr. Tadeusza Mazunkie- 
wicza 1 soliści. W przerwie biuletyn „Messager Po- 
langis“ w jęz. fram. Godz. %.05—282.%0: Kom. PAT'a. 
Godz. 22.0—%.%0: Kom. nolicyjny „sportowy, nad- 
program, Godz. M.30—24,34 Muzyka taneczna z rest. 
„Oaza. Orkiestra pod kier. W. Roszkowskiego i J. 
Aarhowiaka 

Poznań, (344.8). Godz. %—1.16: Gimnastyka poran- 
na — przeprowadzi p. Waxmann. Uode. 18—14: Sy- 
gual czasn, Koncert ..Tria', „Radia Poznańskiego". 
Wyk.: Framciezek Sykora (akrzmpce), Paweł Miller 
fe olonczela), Hugo Gloksyn (akomnan.). (łodz. 14— 
14.15: Not. giełdy pien. i cen. targ. Rzeźni miejwkiej. 
Godz. 14.15—14.90: Kommnikaty PAT'a. Godz. 18— 
19: Transm. 3 Warszawy. Godz. 19—19.0: Naimowwze 
wiadomości z Powaz. Wyst, Kraj. Godz. 19.90—19,4: 
Odczyt: „Lekka atletyka przed Olimnjadą* — wygl. 
por. Józef Baran. Godz. 19.45—%,10. Przerwa. Godz. 
W.10—20.30: Komunikaty gospodarcze. Godz. 20.80— 
22: Akademia ku uczczeniu święta nar. Francji, po- 
przedzona przemówieniem konsula Rzeczypospolitej 
frame. Godz. 22—22.30: Sygnał czasu, kom. meteor. i 
PAT'a. Godz. 22.20—%2,40: Nadprogran Godz. 22.40— 
34: Muzyka tumeczna z „Pałaia Royal". 

Katowice, (422). Godz. 16.4017: Kom. Polek. Zw. 
Zrzesz. Gosp. Woj. ŚL. 1 Wyd. Ośw. Publ. Woj. Śl. 
Godz. 11—17.25: Odczyt z Warszawy, Godz. 17.%5— 17.50 
Odczyt. Godz. 16—193: Transm. z Warszawy. Godz. 
19—19.%0: Rozmaitości. Godz. 19.20—19:45: Odczyt z Po- 
znaniu. Godz. 18.46—20.10: Lektura w jęz. franc. Godz 
20.18-%0.90 Kom. harcerski. Godz. %0.30—%0: Koncert 
wieczorny z udziałem prof. Wiktora Łabuńskiego. 
Godz. 2—%4.30: Sygnał czasu oraz kom. iotn.-mat. 1 
PATa. Godz. 22.30—23.50. Transm. muzyk! tanacznej. 

Wilno, (485). Godz. 13: Transm. z Warszawy. Godz. 
16.55—17.10: Kom. L. 0. P. P. Godz. 17.10—17,5: Chwil 
ka litewska. Godz. 17.25—17.50: Transm. z Katowic. 
Godz. 17.50—18.15: „Nasze odzienie”. IV. pogadanka 
z ewklu „Życie normalne" — wygłosi Witold Małko- 
wski. Lodz, 18.15—19: Transm. muzyki popularnej z 
ugrodn cukierni B. Sztrula w Wilnie. Orkiestra pod 


dyr. M. Calniokiego. Godz. 19.05—12,30: Audycja li. 
terucka pośw. twórezokci Jerzego  Szauiww shlugo. 
Godz. 19.80—19.55: Muzyka z płyt gram. Godz. 19.5: 


Raunumiksty. Godz. 20.15—3%2: Transm. z Warszawy, 
Godz. 22—32.30 Transm. z Warszawy. Godz. 23.50— 
23.80: Transm. muzyki ftamecznej z rest. „Oaza“ w 
Warszawie, 


p ŻE temat YN WAYWEAOROAAWENACE ROPNY) 


KABARET-DANCING „MOULIN-ROUGE", dawn. 


„City, ul. św. Gertrudr ** (wejście od plant) tal, 323. 


todz. nrzedatawien%e. — W sobote i niedzielę popol: 
Viv.icklock, = Wstep wuluy. 


ikandydabece "do roli nałuncgo 


Kultura 1 sztuka, 


PRACE KOSERWATORSKIE W KRAKOWIE. 
W tych doiach przystąpiono do naprawy bocznej 
ściany kościoła 00, Dominikanów od ul. Domini- 
kańskiej, która wskutek częściowego zmuszenia 
cegieł domagała się natychrmastowego zabezpie- 
czenia. Wskulek wsialniego huruganu. jaki prze- 
szedł nad Krakowen, zoslały również moona nad- 
wyrężone wiązania dachu kościoła, tak. że będą 
musiały być zmienione nu nowe. Robota kolo na- 
prawy zmiszczonej ściany potrwa kilka tygodni. 
Wieża raluszowa, której górna część została zębem 
wieku moono nadgryziona, jest obecnie również 
w restaunacji. Obecnie po wyniesieniu przegniłych 
wiązadeł, prawadzone są prace nad pokryciem 
okapu wieży górnej blachą, Prace ukończone będą 
w dniach najbhószych. 

NADEJŚCIE NOWYCH TRANSPORTÓW Z MIE- 
NIEM KULTURALNEM POLSKIEM, WYWIEZIO. 
NEM DO ROSJI. Do ekspozytury warszawskiej de- 
legacji w mieszanej komisji specjalnej w Lenim- 
gradzie, w tych dniach nadeszły dwa (ransponty 
z mieniem muzealnem i archiwalno-bibljaterznem, 
wydanem przez Zw. S. R. R. na podstawie układu 
generalnego z dmia 16 listopada 1927 r 

Tramsport pienwszy zawiera: 10 armat zabylko- 
wych. wywiezionych z różnych ansenałów Rzeczy- 
pospolitej w 1772 archiwum rolniczej stacsi 


WMS Ta 
doświadczalnej w Bieniakoniach. Ziemi Wileń- 


skiej. ewakuowane do Rowi w r. 1915, oraz prywa- 


ine mienie kulturalno-zabytkowe. 
Tnamsport zaś drugi składa się: z kolekcji mo- 


net i medali rw ilości 11.397 sziuk, otrzymanych 
z Ermitażu w Pelersburgu, w ekwiwallencie za 
gabinet  numuizmalyczny 
skiego, skonfiskowany w 1881 r. rękopisy z XVI w. 
z mosyjskiej Bibłgoteki Publicznej i obraz olejny na 
plólmie Greuse'a, pochodzący z gabinetu rycim umi- 
warsytełu warszawskie! 


uniwersytetu warszaw- 


ego. 


Wyżej wymienione mienie zostalo pnzekazame 


dyrekcji zbionńw pańsiwowych, oraz wydziałom 


archiwów i bibigolek państwowych ministerstwa 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego. 

SZTUKA POLSKA NA OLIEMPJADZIE ARTY- 
STYCZNEJ W AMSTERDAMIE. Pisma holender- 
skie w dalszym ciągu poświęcają sporo uwagi 
działowi polskiemu na Międzynaradwej Wystawie 
Sztuki Olimpijskiej w Sstedofijk Muzeum w Am- 
słerdamie, który zorgamizował z ramienia poł. 
komitetu olimpijskiego i Tow. Szerzenia Szluki 
Polskiej wnd obcych, dr. Mieczysław Treler ja- 
ko przewodniczący komisji sztuki przy polskim 
Komitecie olimpijskim. 

W „Algemeen Hamdelsblad" (Amstendam) pisze 
krytyk M. V.: „Miejsce honorowe w polskiej sali 
zajmuje znany auloportret Wł Jarockiego jako 


JU 


mamcianza, wielkości nałumalnej, z pejzażem śnież- 
mym na tle. Ten godny uwagi obraz z młodszych 
lat artysty posiada szereg zalet istotnych, jakikol- 
wiek w technice trąci myszką. Sztuka Wł. Sko- 
czylaga amchańzuje 
przywodzą ma myśl słane dnulki, a jego akwarele 


wyraźmie:  dnzeworyty jego 


„Łuczmików', komponowame plasko (dwuwymiaro- 
wo), wywierają eilne dekoracyjne wrażenie: Inny 


krytyk. J. G. De Haas, w dzienniku „Het Nieuws- 
bład vi b. Norden“ (Gronimgem) Nr. 359 pisze m. 


im. „U Polaków spostnzegan pewne pokrewieństwo 
rysunków tuszem (widoków stadjomów) St. Noa” 
kowskiego z pracami Doburzyńckiego. Dalej naj- 
bardziej przyciąga moją uwagę „Namciarz* WI. Ja- 


nockiego, własmość Galerja Narodowej m. Lwowa, 


a pomiekąd i kompozycje, przypominające styl 
śnedmiowieczny Wł. Skoczylasa. oraz LL. Dołży- 
kiego „Stari“ trzech młodzieńców. 

Poważny dziennik „Nieuwe Rolterdamsche Cou- 
vant” (Nr. 1715) zamieszcza z wysławy dwie re- 
produlkene: słynnego pontrecisiy angielskiego. Sir 
Johna lavery'ego, omz W. Kossaka „Konkurs 
hippiczny w Warszawie. 

JEZYK FRANCUSKI JAKO OBOWIĄZKOWY 
PRZEDMIOT NAUKI W SZKOŁACH SZWEDZ- 
KICH. Król podpisał dekret, mocą którego język 
framcuski ma być obowiązkowym przedmiotem 


nauki w szkołach średnich i w liceach. 


ODSŁONIĘCIE TABLICY PAMIĄTKOWEJ NA 
ZAMKU WYSZŁGRADZKIM NA WĘGRZECH 
Slamaniem Towarzystwa węgiensko-polskiego w Bu- 
dapeszme odbylo się wmurowanie w Sciame zamiku 
wyszegradzkiego nad Dunajem tablicy dla upamięt- 
nienia wydarzeń, kiłóre łączą się z historią pol- 
ską. Napis tablicy brzmi następująco: „W tym 
zamiku zaślubuł Karol Robem w r. 1320 Blżbietę 
królewnę polską, Tu zawani w r. 1325 Kazimierz, 
król polski, pokój z królem czeskim i zakonem 
niemieckim. Tu przyjęli Polacy w r. 1339 Ludwika 
Wielkiego za następcę tironu, w była korona pol- 
aka za jego panowamia i stąd poszla Jadwiga w r. 
1384 na trom polski“. 

Odslanięcie tej tablicy odbylo się wielce uno- 
czyście. Osobny statek pmzywiózł uczestników uno- 
czystości z Budapeszki. Baron Albert Nyary. pre- 
zes Tow. Węgiersko-Polskiego, wygłosił dluższą 
mowę, poczem zabral głos p. Paweł Dąbski, se- 
kretarz Towarzysiwa, mówiąc o wspómych fra- 
dycjach hialorycznych. 

POLEMIKA Z GEMZEREM. Głośna w Paryżu po- 
lemuika między Berlinem a dyrektorem „Odeon, 
Gemier'em, rozpoczęła z powodu wyrsląpienia te- 
go osłatniego pmzeciw inancuskiej litematunze dna- 
matyczmej wobec zagramicznego aniytorjum pod- 
czas ostamiego kongresu teatralnego, rozazenzyla się 
pnzez wzięcie w niej udziału Tristana Bernarda. 
p. Guiraud., oraz Igora Strawińskiego, komipozy- 


tora. Polemika ta przybrała formę napaści i oso- 


bistych msynuacyj. tak, że poważniejsze ongana 
prasy fnancusknej domagają się jak najszybszego 
Je) zamikmuięgcia. 

NA z == 


Piętnaście tysięcy blondyne 
chce iść do filmu. 


(Mab). Rut Taylor, urocza, złotowłosa gaia- 
zda ekranu, która wybrana została do gow- 
nej roli we filmie „Blondynki górą”, opowiada 
wiele ciekawvch szczegółów o współzawo- 
dmieiwie aleplek filmowych, mających tę za- 
letę, że posiadają — jamne włosy. Do zaostrze- 
nia konkurencji przyczyńia się w znisznej 
mierze wada tlenowa. Ten pozornie niewinny 
płyn utrudnia „prawowitym blondysom'* ko- 
rzysłamie z wrodzonej zalety. 

„Czy pami jest blondynką, prawdziwą i nie 
fałszowaney blondynką?" Olto pytanie, które 
dziewcząt 


siawia zazwyczaj filmowy reżyser, a o ile za- 
pytana ma istotnie złole włosy, może być 
tego pewną, że wszysłkie rywalki będą 
szeptały między sobą o fałszowamiu ko'oru 
wlosów wodą tlenową. To też prawdziwe blon- 
dynki mienawidzą z całej duszy tego nowo- 
modnego proparatu 

— Nasze mal — opowiada z komicznem 
oburzeniem Rut Tavlor — zadawały sobie nie 
na to tyle pracy, pielęgnując nasze złote toki 
rumiankiem ji innemi domowemi preparatami, 
alby obecnie każda szatynmka i brunetka mogla 
za parę dmi tamim kosztem nas naśladować. 
Trudno sobie wyobrazić — opowiada w dal- 
szym ciągu arlystka, ile blondynek wyłoniło 
się nagle gdy Paramount rozpisał konkurs na 
przedstaw ieielke.jasnawłosych do filmu „Blon- 
dynki górą“... Fryzjerzy w Hollywood robili 
przez noe naająllki, a nawet, jak sadzę, akcje 
fabrykamtów wody tlenowej musialy kolosal- 
nie iść w górę. Nagle trudno było o bmnetkę 
w całem mieście, a na ulicy, w kawiarniach, 
w kinach, wszędzie lśniły same złote głowy- 
Widocznie kobiety, o ile chodzi o film, mają. 
naprawdę głowy do pozłały. Ogniste, czarno- 
włose brumelki, które z dnwiącym uśmiechem 
wyrażaly się sarkastycznie o braku tempera- 
mentu i mdłej fizjononyi blondynek, nagle 
spoglądałby na wszyslko i wszystkich z sielan- 
kową niewimnością i sentymemlem. właści- 
wym jedynie jasnowłosym córom Kwv, jak- 


gdyby zapomniały, że kigdykołwiek były Trn- 
Gółk aan. í 

Niełatwo było wytrzymać konkurencję nan 
blamdymkom bez sziuki z brunetkami, kltóre 
w przeciągu godziny zmieniły swoją barwę. 
Naluralny, jasny kolor włosów, chociażby 
najpiękniejszy, nigdy nie jest tak równomiar- 
ny, jak kolor jasny. osiągnięty chemicznemi 
środkami. To też wiele blondynek prawdzi- 
wych uciekało się do pomocy superoksydu, a- 
by zyskać równomiemmie zjocisłą barwę. Je- 
dnak ja nie musiałam posługiwać się sztucz- 
nemi środkami, ponieważ — przyznaję to Z 
duma — byłam pewna zwycięstwa. Rzeczywi- 
ście sprawiedliwości stało się zadość. Walka. 
była bardzo intensywna, komitet, wyznaczo- 
ny do wyboru blandynki, miał kwandy orzech 
do zgryzienia. lecz 'wreszcie udało się jury 
odróżnić prawdę od fałszu i wyszłam zwycię- 
sko z współzawodnictwa. otrzymując główną 
rolę blondymki, bohaterki filmu. 

A zatem wymika z opowiadania Rut Taylor. 
że szczere, niefałszowane blondynki nie mu- 
szą się obawiać współzawodnictwa blondynek 
utlenionych. ani złośliwych uwag spowodo- 


| wanych zawiścią. Między prawdziwym jasnym 


kolorem włosów, a złotem, wywołanem dzia- 
laniem wody ilonowej, zachodzi ta sama róż- 
nica, co — dajmy na to — między prawdzi- 
wym, a imitowanym kawiorem. Prawda miisi 
zawsze i wszedzie zwyciężyć, 


Dzieł śospodasrczy 
Rynek walutowy I akcyjny. 


Obrót dzienny ma giełdzie dewiz wynosi w 
dalszym ciągu do 350.000 dolarów dziennie. 
Całe zapołtrzebowamie pokrywa prawie wy- 
łącznie Bank Polski. Zapas walut i dewiz lej 
instytucji zwiększył się w tnzeciej dekadzie 
czerwca n 6532.146 zł. do 523,658.569 zł, — 
Zapas kruszcu wzrósł bardzo poważnie, gdyż 
o 31,143.889 do kwoty 604,807.306 zł. Obie 
te pozycje słanowiły w dniu 30 czenwca b. r. 


lacznie kwotę 1.128,460.876 zł, Waluty i de- 
wizy niezaliczone do pokrycia wzrosły © 
1,119.444 do kwoty .209,779.692. Portfel we- 
kslowy zwiększył się znacznie, gdyż o 16 mil. 
722.214 do 581.495.112 zł, Osiągnęły również 
wzrost pożyczki zabezpieczone zastawami o 
2,225,.620 do 59,327.682. 

Natychmiast płatne zobowiązania zmniej- 
szyły „się w osłałniej dekadzie czerwca o 
18,445.447 do 595,201.155, natomiast obieg bi- 
lelów bankowych zwiększył się o 113,152.210 
do 1.0183,974.490 zł. Obie pozycje wyrażały 
się na dzień 30 czenwca br. łącznie kwotą 
1.779,175.645 zt Przyjęty do zapasu Banku 
stan polskich monet srebrnych i bilonu 
zmniejszył się o 1 miljon do 1 miljona zło- 
tych. 

Dolary notują oficjalnie i prywatnie 8.88, 
dewizy New York 8.90. Bank Polski płaci za 
dolary .8,86, za dowizy 8.88. Tramzalkc je ka- 
blem New York przeprowadza się między ban- 
kami ma 8.9165 do 8.9175. Ruble złote mają 
tendencję zniżkową i nolowane są 4.66. Bank 
Polski płaci za monety złote: muble — 458, 
M. N. — 212, Kr. — 1.80. Unię laciń. — 1.72, 
dolary 8.91, Ł — 43.38, Fumty tur, — 39.16, 
Kr. skand. — 2.38, fłoreny hol, — 3.58, Du- 
kaly wszelkie — 20.38, gram czystego krusz- 
cu — 5.92, monety srebme: muble n. st. — 
2.76, str. slem. — 2.29, M. m. — 0.76, unię — 
0.63, Kr. — 0.68, 6-cio kormówki — 0.66, 


5-cio firankówki — 0.68, floremy — 1.69, gram 
czystego srebra — 0.16 i 3/10. 

Dewizy europejskie, oprócz zniżkującej stale 
od szeregu tygodni dewizy niemieckiej i gdań- 
skiej, wykazują minimalne tylko odchylenia. 
Na rynku prywatnym osiągnęły ostatnio silną 
zwyżkę czerwońce sawiackie, które podniosły 
się w ciągu tygodnia z 2.80 na 3.30 dol. We- 
dług ostatniego sprawozdania, hamdel zagra- 
niczny sowietów przez granicę europejską wy- 
miósł w ciągu 8 miesięcy tj. od 1 paździer- 
uika 1927 do 31 maja 1928 r. — 899.1 milj. 
rubli, gdy w tym samym okresie 1926-27 — 
842.8 miłjonów mubli. Wywóz wynosił w cią- 
gu wspomnianych 8 miesięcy 1927-28 r. — 
395.9 miljonów, a przywóz 503.2 milj. W po- 
równaniu z tym okresem 1926-27 spadł eksport 
sowiecki o 31.2 milj.. matomiast import do Ro- 
sji sowieckiej zwiększy się o pnzeszło 130 milj. 
rubli. 

Z ważniejszych wydarzeń na rynkach mię- 
dzynarodow ych padać nalezy, że prowadzone 
przez rząd rumuński z Niemieckim Bankiem 


Państwowym rokowania o pożyczkę stabiliza- 
cyjną dla Rnmunfi, nie doprowadziły do poż - 
danego celu. Według infonmacyj niemieckich 
przerwanie rokowań nastąpiło wskutek tego., 
iż Rumunja nie chciała regulować dlugów 
przedwojennych. W ten sposób "współpraca 
banków emisyjnych w dziele stabilizacji wa- 
luty rumuńskiej została przerwana. Rząd ju- 
posłowiańzki zawarł dnia 19 czerwca br. w 
Londynie z zagranicznymi kapitałistami » 
sprawie realizacj! pożyczki państwowej w WY- 
sokości 50 milj, funtów szterlingów. Pożycz- 
ka miała być do dnia 16 lipea br. zrealizowa- 
na pod wammikiem, że parlament jugosłowiań= 
ski uchwali ustawę o stabilizacji waluty, oraz 
udzieli rządowi mpełnomocnictwa do zacią- 
gnięcia pożyczki. Ponieważ jednak przy usta- 
leniu kursu emisyjnego nowej pożyczki winno 
się uwzględniać kursy dawniejszych jugosło- 
wiańskich obligacyj pożyczkowych, a kurs 7 
proc. pożyczki z r. 1922 obecnie spadł, co 
umusiłoby rząd do przyjęcia uciążliwych wii- 
runków emisji, uważał „minister skarbu za 
wskazane, odroczyć całą emisję pożyczki do 
jesieni. 4 c 

Na rynku akcyjnym panuje w dalszym ciągu 
zastój. Obroty są minimalne, nastrój apa- 
tyczmy. Największa ilość tramzakcyj przypala 
jak zwykle na Starachowice i Bank Polski. W 
grupie pożyczek państwowych wykazuje wik - 
sze wahamia 6 proc. Premjowa Pożyczka Do- 
larowa, która osiągnęła ostatnio znaczniejsza 
zwyżkę, Listy zastawne i obligacje mają uspo- 
sobienie spokojne. W ostatnich dniach dała się 
zauważyć w obrotach pozagieldowych wielk 
„haussa“ ma obligacje m. Wanszawy Z 1917 
i 1919 r. Przyczymą tej naglej zwyżki były 
wiadomości, że konwersja tych  obligacyj 
wchodzi w nową fazę. Magistrat bowiem m. 
sł. Warszawy, który za obie te pożyczki na- 
znaczył w swoim czasie jednolitą cenę wyb- 
pu po 7.70 zł, za 100 marek, obecnie wakulek. 
interwencji ministerstwa skarbu zgadza Się 
na to, że każda z pożyczek winna być przewa - 
chowana według innej miary i chee podobro 
rok 1917 wykupić po 14 zł., a rok 1919 po 3 
zł. Właściciele obligacyj żądają jednak w dał- 
szym ciągu wykupu wedlug ustawy Zolid, 
która pnzewiduje za. obligacje z 1917 roku po 
21 zł. 9 gr., a za rok 1919 po 16 zł. 88 gr. za 
100 marek. A 

Kursy główniejszych papierów wykazały W 
dkresie sprawozdawczym w porównaniu z no- 
lowaniami z dnia 6 bm. następujące różmees 
zyskały: Hemzteld Victorius 6 proc.; straciły: 
5 proc. Premj. Poż, Dolaroa 1.1 proc. 8 proc. 
Listy Zastawne m. Warszawy 4 proc., 5 proc. 
Listy Zastawne m. Warszawy 2 i pół, Banx 
Związku Spółek Zarobkowych 1.5, Warszaw- 
ski Cukier 8, Węgiel 3.7, Lilpopy 5t, Rudzki 
4, „Sila i Światło" pół proc., Zieleniewski 2.8 
proc. Wszystkie inne papiery utrzymały się 
naogół w granicach niezmienoinych, 

A Z. W. 


EST MALI 


Kronika ekonomiezna. 


NOWA TARYFA 
RUMUŃSKA. Dnia 15 b m. wchodza w życie na 
kolejach polskich mowa darytfy związkowa polko- 
rumuńska w muchu towarowym, składająca się 
Z dwóch części. W drugim zeszycie części 11 usta- 
lono specjalną taryfę dla pontów polskich. Trzeci 
zeszył tej części zawiera taryię węglawą. Nawa 
taryfa przysłosowama jest do zmienionych wa- 
unnków gospodarczych 1 ranspantowych. 

NOWA TARYFA ZWIĄZKOWA POLSKO. 
CZEGROSŁCYWACKA. Dona | b. m. weszła w ży- 
cie nowa fwyła bowenuwu dla bezpośredniej ko- 
munikaucy pomiędzy kolekni  czeskosłowackiemi 
a rosyjskiemi, łranzytem przez Winje polskie, bądź 
polskie i niemieckie. 

Podobmie od dmia 15 lipca b. r. wchądzi w ży- 
cie taryfa towarowa dla bezpośwedniej komunikacji 
z Austnji do Rosji twazyem przez Czechy 
i Polskę. 


Obie pawydsze taryfy stosują zasady przyjęle 
w taryfie beąpośradmiej komunikacji pomiędzy 
Niemcami i Rosją tranzytem przez Pol sę. klórą 


ZWIĄZKOWA POLSKO- | wpnawadzomo w życie w styczniu 1927 r. 


DŁUGI PAŃSTWOWE SOWIETÓW. Jak donosi 
Agencja Tass, w ciągu pierwszycn ośmiu miesiecy 
roku budżetowego dług państwowy Sowietów 
zwiększył się wskutek subskrypcji nowej pożyczki 
na popieranie gospodanstny rolnych, oaz poćyczki 
«Ka przemyslu, jak również wskutek upnzetnich 
8-procemłowej i 12-proc. pożyczek. W aiągu osit 
omawianych miesięcy pożyczki i obligacje wynos 
sily 681.4 nuljonów iuhli. Ogółem na L lspca b. r. 
dlug baństwowy wynosi? 1211, £ mnujonow rubli, 
Z czego 644 mujomów rubli przypadało na pożycz- 
kę premjową. 

BEZROBOCIE W ANGLIJI. Wedlug obliczeń 
z dnia 2 lipca, liczba bezrobotnych zarejestnawa- 
nych wynosiła w Anglji 1,217.500, co stanowi 
zwyżkę o 24.936, w porównaniu z tygodniem ubie- 
głym, a aż o 163.924 w porówmaniu z tymsamym 


l okresem czasu roku bieżącego, 


laj 


Bział sportowy. 


NOWA REFORA 
ZZOZ ZZO şa 


Wybór polskicj reprezentacji sportowej 


ma Qlimpjade. 


_ Warszawa. 16 lipca. Na ostatniem po- 
siedzeniu Polskiego Komitetu Olimpijskiego 
ustalono niemal definitywnie skład naszej re- 
prezentacji na Olimpjade w Amsterdamie. Ma 
oma przedstawiać się następująco: 

Gimnastyka: „Sokół'”', 

Lekka atletyka: z pań — Konopacka, Ko- 
bielska, Kilosówna, Brenerówna i Tabacka; 

Z panów: Baran, Malanowski, Weiss, Zu- 
ber, Biniakowski, Kostrzewski, Trojanowski, 
Foryś, Nowak, Jaworski i Cejzik. 

Kolarstwo: torowe — Koszutski. Podgórski, 
Turowski, Renl, Zybert, Lange, Szymczyk i 
Oksintycz; 


Szosowe: Słefański, Kłosowicz, Popowski il 


Michalak, (jeźdźcy szosowi mają jechać na 
koszt Polskiego Związku Towarzystw Kolar- 
skich). 


Wioślarstwo: ósemka i czwórka. Decyzja co 
do wyboru osady zapaść ma na regatach eli- 
minacyjnych w dniu 20 i 22 b. m, w Bydgo- 
szczy. 

Żeglarstwo będzie reprezemtował p. Krzyża- 
nowski. 

Boks: Górny Snoppek, Glon i Majchrzycki. 

Zapaśnictwo: Gałuszka, Błaszczyca, Ziół- 
kowski i Cieniewski. 

Hippika: ośmiu reprezentantów, których na- 
zwiska jeszcze nie ustalono. 

Pięciobój nowoczesny: Czelestowski, Baran, 
Koprowski i Małyszko, 

Skład ten może ulec jeszcze pewnym, ale 
tylko już nieznacznym zmianom, na koszty 
wysłania tej ekspedycji preliminowano 1380 
tys. zł. 
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Kraków zyskał pierwszorzędną bieżnię lekkoatletyczną 


Otwarcie bieżni Cracovii. 


Kraków, 16 lipca. 


Uroczystość rozpoczęła się od poświęcenia 


Rok bieżący zapisze się znakomicie w hi- bieżni przez ks. kat Małysiaka, który też wy- 


storji sportu „krakowskiego. Po otwarciu bo- 
wiem przystani wioślarskiej Koła młodzieży 
szkolnej, przyszła kolej na korty tenisowe So- 
koła, a następnie Wisły, a w dniu wczoraj- 
szym Kraków zyskał nową placówkę sportu 
i to lekkoatletycznego w postaci pięknie u- 
rządzonej bieżni sześciotorowej o krawężni- 
ku betonowym, przyczem setka ma nawet 8 
torów. Aczkolwiek nowa bieżmia dla swej do- 
skonałości wymaga jeszcze duży nowych wkła 
dów, stańe się oma już pierwszorządną pla- 
cówką sportu lekkoatletycznego w naszem 
mieście i przyczyni się niewątpliwie do roz- 
woju lekkoatletyki, tej królowej wszystkich 
gałęzi sportów. 

Nowa bieżnia dostała się w godne ręce, bo 
sekcji lekkoatletycznej Cracovii, która mimo 
tułania się przez długi czas po obcych sta- 
djonach, potrafiła długie lata prymat w kra- 
kowskim sporcie lekkoatletycznyra trzymać 
krzepwko w swych rękach. "To też uzy- 
skanie przez tą tak ruchliwą sekcję swe¢ 
podstawy działania i pracy, jaką stanowi dlań 
bieżnia, przyczyni się niewątpliwie tylko do 
osiągnięcia jeszcze lepszych wyników, z któ- 
rych sport krakowski może być tylko dumny. 


powiedział okolicznościowe przemówienie. 
Następnie skreślił prezes klubu dr. Getnarow- 
ski dzieje powstania nowej placówki spomtu, 
która stanęła dzięki pracy wyłącznie klubu 
i sekcji lekkoatletycznej. Przemówienie swoje 
zakończył dr. Cetnarowski, wspomniawszy 
niezapomniane zasługi Marszałka Piłsudskie- 
go około rozwoju wychowania fizycznego na- 
rodu, okrzykiem: „Marszałek Piłsudski niech 
żyjel“, który zebrani trzykrotnie powtórzyli. 
Następnie imieniem klubów krakowskich prze- 
mawiał adw dr. Rowiński, składając gratu- 
lacje Cracovii na ręce jej prezesa, poczem 
przewodniczący Krak. Związku Lekkoatlety- 
cznego mjr. Engel dokonał przecięcia symbo- 
licznej taśmy. 

Następnie na nowej bieżni, wykonanej we- 
dle planów arch. M. Bukowskiego, odbyły się 
zawody lekkoatletyczne pokazowe przy udzia- 
le wyłącznie zawodników Gracovii, m. i. w 
nast. konkurencjach: 

60 mtr.: 1) Irb'ich 7.6 sek., sztafeta 4x100 
mtr.. W skoku w dallrwitt osiągnął 5.58 mtr., 
a w rzucie dyskiem p. Jasna uzyskała wynik 
lepszy od rekordu okręgowego, bo 32 43 mtr. 


——— 


Mozśrywki litowe. 


Waria prowadzi w zmisirzosźwie. 


Kraków, 16 lipca. 

Po raz pierwszy wysunęła się na czoło na- 
szych klubów ligowych poznańska Warta, 
która zostanie też prawdopodobnie mistrzem w 
pierwszej sesji rozgrywek wobec tego, iż po- 
zostaje jej do rozegramia łatwy nadzwyczaj 
mecz ze Śląskiern, a w razie zwycięstwa nikt 
już nie będzie w stanie dogonić mistnza Po- 
znania. 

Ubiegła niedziela, obfiłująca w drobne cy- 
frowo wyniki, jest wyjątkowo przykrą dla 
Lwowa, wszystkie bowiem zespoły lwowskie 
wracają z wyjazdów z przegraną i to z nie- 
znaczną różnicą jednej bramki, ale akurat 
wystarczającą do utraty dwóch cennych pun- 
kłów. 

Kraków wyniósi z trudem i to wielkim 
swoje ceune punkty, tak czy to chodzi 
o Cracovię, czy też Wisłę, Pocieszający 
do pewnego stopnia zwrot można zaobserwo- 
wać w Toruniu, którego jedyny reprezentant 
T. K. S. zaczyna teraz stale czynić pewne 
postępy, chcąc się ratować przed grożącym 
mu spadnięciem do kl. A. Wynikiem tego jest 
już wysunięcie śię T. K. S-u na 12-te miejsce, 
na trzynaste bowiem spadła obecnie Hasmo- 

Po ubiegłej niedzieli tabela ligowa przed- 
stawia,się nast.: 


Nazwa klubu Ilość gier Punktów Stos. bramek 


Warta 13 20 23:15 
0 860.-.G; 14 20 36:20 
Wisła 13 18 42:19 
Cracovia 13 18 31:20 
Polonia 13 15 32:20 
Warszawianka 13 14 26:24 
Legja 13 13 27:19 
Pogoń 13 13 29:34 
Czarni 12 13 24:35 
Ruch 14 13 1621 
Turyści 12 13 21:30 
l. S, 13 9 30:38 
Hasmonea 12 8 25:28 
LIR S: 13 8 22:34 
Śląsk 13 5 12:48 


CRACOVIA — HASMONEA 3:2 (0:1). 


Wczorajsze zawody omal nie zakończyły się 
porazką Cracovii, która jednak wedle przebie- 
gu gry na nią bynajmniej nie zasłużyła, Już 
to zawody ligowe mają to do siebie, iż częsta 
jest tu niespodzianka, że byle jakiś drobny 
wypadek, kontuzja jednego mp. gracza czy też 
większa jego niedyspozycja zadecydować mo- 
gą o rezultacie meczu i o dwóch, cennych punk 
tach. 


Drużyny wystąpiły w nast. składzie: Ha- 
smoneq — Blumenthal, Baisam, Birnbach, 
Schneider, Horowitz, Fleischer, Seidel, Grün- 
berg, Steuermann, Krummholz i Urich, Craco- 
via zaś w normalnym zespole tylko z tą ró- 
żnicą, iż w miejsce Uintla grał Mysiak. 

W pienwiszej części przewaga bezsporna na- 
leżała do Gracovii, która nie potrafiła wyko- 
nzystać masy sytuacyj podbramkowych, jakie 
umiała stworzyć, dzięki ambitnej grze całej 
drużyny. Jakby właśnie na przekór los zrzą- 
dził tak, iż w tej części gry prowadziła cały 
czas Hasmonea, strzelając już w 5 min. pierw- 
szą bramkę przez Stenermanna z centry Uri- 
cha. Doskonale wywiązał się ze swego zada- 
nia rezerwowy bramkarz Hasmonei, Blumen- 
thal, który stoickim spokojem wyprawadzał 
z równowagi napastników Cracovii i ratował 
mawet w najgroźniejszych dła swej drużyny 
chwilach. 

Po przerwie gra z począlku należy w zu- 
pełności do Cracovii, która po szeregu ataków 
strzela dwie bramki, z tych pierwszą przez 
Mysiaka, a drugą przez Kubińskiego z rzutu 
wolnego. W 25 min. przedziera się Stener- 
mann przez obronę Gracovn, jednak zostaje 
na polu karnem nieprzepisowo przez obronę 
zatrzymany, sędzia nie dostrzega jednak te- 
go — na nic nie zdają się reklamacje gości 
i wstrzymanie się od udziału w grze przez 
niektórych zawodników Hasmonei wykorzy= 
stują tylko rutynowane i lotne skrzydła Gra- 
cowii, przeprowadzają atak, z którego Kubiń- 
ski strzela trzecią bramkę dla swoich barw. 
Hasmonea, która po pauzie jest niemal równo- 
rzędnym przeciwnikiem dla Cracovii, strzela 
jeszcze drmgą bramkę przez Stenermanna, po- 
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UNIEWAŻNIAM zguhio- | ZGUBIONA książeczkę 
ną książeczkę wojskową— | wojskową na nazwisko 
wystawioną przez P. K.| Krzywda Wojciech Bo- 
U. Kraków na mazwisko | rowna, p. Lipnica, umie- 
Tadeusz Mol, wr. 1897. — | wazuia się. 564 


563 
MAKULATURĘ i odnad- 
ki papierowe około 3000 
kg — sprzeda wojew. kra 


UNIEWAŻNIAM 
ną książeczkę 


zgnbio- 
wojskową 


Stanisława Fąfary. wyda- | kowękie. Oferty przedło- 
ną przez P. K. Kra-|żyć Województwu do 25 
ków. 562 | lipca 1928. 560 


e dymna Istniój Aaa, aledosoig- 

ilona marka świs towa, udo- 

wodniona zupelna gwarancja 

„a każdą sztukę. Cone sprze” 

laży detalicznie za mzimu Ne. 
h M. 8:—. 


„OLLA“ 


czem obie strony mimo wysiłków nie są w 
stanie zmienić rezultatu. 

Gra sama na skutek nieznośnego upału 
ospała i mało interesująca. Wyróżnili się u 
gości b. gracze Jutrzenki, Balsam, Krumholz 
i Gruenberg oraz ponadto Schneider, z Cracovii 
zaś Kałuża, skrzydłowi i Chrnściński, raziła 
zbyt ostra gra Ptaka. Sędziował p. Bira z Ło- 
dzi słabo, wywołując sprzeciwy częściej ze 
sirony gości, jak miejscowych. Publiczności 
do 3.000 osób. 


WISŁA — ŚLĄSK 2:1 (2:0). 


Królewska Huta, 16 lipca. Drużyna Wi- 
sty wyjechała w osłabionym składzie z Ko- 
źminem w bramce i bez leymama I. i odnio- 
sła łatwe, aczkolwiek nie wyraża tego rezul- 
tat cyfrowy, zwycięstwo nad swoim przeci- 
wnikiem. Śląsk wystąpił w składzie wzmo- 
cenionym przez doskonałego Środkowego po- 
mocnika, b. gracza Zjednoczonych Przyjaciel 
Sportu, Dębskiego, Niezwykła ambicja i wys= 
lek tego gracza jednak nie wystarczył, aby ze- 
spół Śląska mógł być choć na chwilę niebez- 
piecznym przeciwnikiem dla czerwonych. — 

Przebieg gry jednak pod jej koniec, dzięki 
pewnym błędom tyłów Wisły, sprawił, iż w 
tym okresie. Śląsk zaczął częściej atakować, 
atoli tylko do pola karnego, gdzie piłka stawa- 
ła się łupem obrońców Wisly Jedynym wyjąt- 
kiem był strzał Markewki ma parę minut 
przed końcem meczu, z którego padła jedyna 
bramka Śląska. Bramki dla gości padły, pier- 
wsza na parę minut przed pauzą „samokój- 
cza”, strzeloma przez obrońcę Śląska, Pytłika, 
drugą zaś zdobył z ładnego przeboju Kotlar- 
czyk II, bezpośrednio niemal po gwizdku se- 
dziego, zwiastującym zdobycie poprzedniej 
bramki. 

Na wyróżnienie zasługaiją z Wisły dosko- 
nali Pychowski i Kotlarczyk I, reszta naogół 
średnia, przyczem Makowski lepszy jak Bajo- 
rek, Balcer miał tylko moemnty bardzo ładne, 
Natomiast Kotlarczyk II, Reyman II słabsi, 
Cznlak zawiódł. Ze Śląska wyróżnili się tylko 
trzej gracze t. j. wspomniany Dębski, obrońca 
Pytli i środkowy napastnik Markewka. Sę- 


Nazwa kluba Ilość gier Punktów Stos, bramek 


Garbarnia 15 24 44:13 
Podgórze 16 22 35:13 
Krowodrza 14 19 27:19 
Wawel 16 19 27:29 
Cracovia 14 18 38:20 
Makkabi 14 17 29:21 
Sparta 16 17 33:26 
Wista 15 16 57:38 
Korona 16 14 29:35 
Olsza 15 12 28:39 
Tarnovia 13 10 19:36 
Jutrzenka 16 4 11:43 
Zwierzyniecki 15 4 4:48 


Kraków, 16 lipca. Gwiazda (Mydlnika! = 
ŻRKS Gwiazda (Kraków) 4:3, Legla — Patria 
4:3 (2:0). Mistrzostwo kl. B, równorzędna gra 
obu drużyn T 

Trzebinia, 16 lipca. K, S. Trzebinia — Nad- 
wiślan (Kraków) 8:1 (2:1). Mistrzostwo kla- 
sy B. -T 

Katowice, 16. lipca. W dniu dzisiej- 
szym rozpoczęły się mecze drugiej serji o mi- 
strzostwo GZOPN. W Katowicach odbył się 
tylko jeden mecz, t. i. Kolejowy K, S.—K. 5. 
Roździeń (Szopienice) 7:2. 

Królewska Huta, 16 lipca. Amatorski 
K. S.—B. B. S. V. (Bielsko) 4:0 (2:0). Ła- 
twe zwycięstwo znajdującego się w bardzo do- 
brej formie Amatorskiego Klubu, dla którego 
bramki strzelili: Kloske (3) i Rebnzioni (1). 

Załęże, 16 lipca. K, S. „06“ (Załęże) — 
K. S. „06” (Mysłowice) 2:1 (1:0). 

Celowiec, 16 lipca. Rapid (Wiedeń) — Kla- 
genfurther S. C. 6:1. 


—— 
GÓRSKI WYŚCIG KOLARSKI KRAKÓW — 
ZAKOPANE. 

Zwycięzcą Kłosowicz (Łódź). 
Zakopane, 16 lipca. Wezoraj odbył się 


4-ty z rzędu wyścig kolarski Kraków—Zako- 
pane, urządzony przez Ż. K. S. Makkabi. Za- 
wodnicy zebrali się około godz. 7-mej rana 
przed Pałacem Prasy w Krakowie, skąd w 
liczbie 56 wystartowali do biegu, który ukoń- 
czyło tylko 24 kolarzy. Trasa była ciężka z 
powodu górzystego terenu, drogi posypamej 


dziował p. Piotrowski, Publiczności około 
1.000 osób. 
WARTA — CZARNI 2:1 (2:1). 
Poznań, 16 lipca. Warta miała przez 


cały czas przewagę, lecz prześladował ją pech. 
Gra była brutalna i stała na niskim poziomie. 
Bramki obydwie dla Warty uzyskał rezerwo- 
wy gracz, Knioła, dla Czarnych Chmielewski. 
Publiczności około 2.000 osób, sędzia p. Ro- 
senfeld. 


POLONIA — POGOŃ 3:2 (1:2). 

Warszawa, 16 lipca. - Zasłużone zwycię- 
stwo drużyny warszawskiej nad przeciwni- 
kiem osłabionym brakiem kontuzjowanego O- 
learczyka i dyskwalifikowanego Hankego. 
Bramki dla Polonji wszystkie trzy zdobył A- 
łaszewski, dia Pogoni zaś Szabakiewicz i 
Maner. Sędzia p. dr Lustgarten. 


T. K. S. — TURYŚCI 2:0 (2:0). 

Toruń, 16 lipca. Do pauzy przewaga 
TKS-u, dla którego bramki zdobyli Gumowski 
i Cieszyński. Po przerwkie gra równorzędna. 
Stosunek rogów 5:3 dla Turystów. Sędziował 
niezwykle słabo p. Kosicki. Im. A 
9— 


WYNIKI ZAWODÓW PIŁKARSKICH 
W KRAJU I ZAGRANICĄ. 

Kraków, 16 lipca. Mistrzostwa okręgowe 
kl. A: Garbarnia — Podgórze 2:1 (1:1). Ol- 
sza — Jutrzenka 3:2 (1:1) Makkabi — Kro- 
wodrza 2:1 (1:1). Wisła — Wawel 6:0 (3:0). 
Korona — Zwierzyniecki K. S. 3:0. Walkower. 

Obecnie tabela ligowa okręgu krakowskiego 
przedstawia się następująco: 


szutrem i skwannego dnia. 

Pierwszy przybył do mety Kłosowicz (T. Z. 
S. Łódź), w czasie 4.14,41 godz., drugi Mi- 
chałak (W. K. S. Legja, Warszawa) 4.2407, 
trzeci Duda Stanisław (Legja, Kraków) 4.26.32, 
czwarty Jan Żak (Legja, Kraków), piąty Fio- 
trowicz Walery, szósty Sierpiński Ł. T. K., 
siódmy Igmatowicz (Pogoń), ósmy Śliwiński 
WM GATE. dł 

Nagrodę wędrowną firmy „Suchard“ zdo- 
byt Kłosowicz. 


Różne wiadomości. 


GRUŻLICA MAŁŻEŃSKA, W Ameryce zrobiono 
ciekawe obliozenie, miamowicie jak często gruźlica 
występuje u obu małżomków. Otóż przekomano się, 
że pnzy lżejszych formach gruźlica występuje 
u obu małżonków w 16.8 proc, natomiast gdy 
forma jest ciężka i jedno z małżonków zmarło, 
drugi w 50 proc. napewno ma też gruźlicę. 

Częstszą jest grużlica u żony, jak u męża. co 
naturalnie fatalnie wpływa na dzieci, z któremi 
matka ozościej i bliżej się styka. 4 

SAMOBÓJSTWO U KOBIET A REGULARNOSÓ, 
Zgodnie ze zdamiem dawniejszych autorów, prof. 
Gnzywo-Dąbrowski z Warszawy w zakładzie me- 
dycyny sądowej wykazał, że 32 proc. samobójczyń 
targnęło się na życie swoje w okresie regularmo= 
ści, kiedy — jak wiadomo — kobieta jest więcej 
wrażliwą, drażliwą, skłonną do sprzeczek, depresji 
i apatii. 


Odpowiedzialny redaktor: 
ARTUR POPIEL 
Wydawca: 

Spółka Wydawnicza „REFORMA: 
Spółka x ogr. odp. 


(mm tadm-timigiy w emi 


Najkorzystniejsze żródła zakupów 
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Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom! 


Drukarnia „Ilustrowanego Kuryzra Codziennego" — Kraków. Wielopole 1, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 


